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Pracą czcimy I I I  Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój

■  Zwiększyć dobowy przebieg 
parowozu do 758 km
■  Zaoszczędzić 5 proc. paliwa
■  Zmniejszyć ilość remontów

postanawiają młodzi kolo.arze z Wrocławia 
i wzywają do współzawodnictwa o tytuł najlepszej 

młodzieżowej brygady parowozowej

9

Przeciwko am erykańskim  
przygotowaniom do wojny

Tow. toto. Czesław N ow ak, Zdz is ław  Lesisz, M a ria n  M osko  
i W incenty  K ądz io łka  —  członkow ie  b rygady m łodzieżow ej na 
parow ozie P t 47-79 z pa row ozow n i W roc ła w  G łów ny, k tó rzy  w raz  
z ko legam i z innych  brygad rz u c ili hasło do w spó łzaw odn ictw a  
m ło dych  ko le ja rzy  d la  uczczenia Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  
0  Pokój.

(Foto E. Konowałow)

Młodzi kolejarze włączają się czynnie w ogólny nurt zobowią­
zań, jakim i młodzież polska czci zbliżający się I I I  Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie. Członkowie 
8 młodzieżowych drużyn parowozowych z parowozowni Wroc­
ław - Główny — maszyniści tow. tow. Miński, Dąbrowski, K al- 
nnk, Poprawski, Lesisz, Nowak, Jarzębowski, Gawlik i pomoc­
nicy maszynisty tow. tow. Maliszewski, Olinczewski, Ciepliński, 
Krzeszewski, Mosko, Kądziołka, Wojciechowski, Koza, podjęli 
dla uczczenia Zlotu zobowiązania produkcyjne i wystosowali do 
młodych kolejarzy w całej Polsce następujące wezwanie:

„P od e jm u ją c  słuszną in ic ja ty w ę  m łodzieży h u ty  „B o b re k “ , któ­
ra postanow iła  czynem p ro d u k c y jn y m  uczcić I I I  Ś w ia tow y  Z lo t 
M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie , rzucamy wezwanie do 
wszystkich młodzieżowych drużyn parowozowych w Polsce
0 podjęcie socjalistycznego współzawodnictwa pracy O TY TU Ł  
NAJLEPSZEJ MŁODZIEŻOW EJ BRYGADY PAROWOZOWEJ.

Idąc za przykładem przodujących maszynistów radzieckich
1 naszych starszych kolegów, stosujących ich metody pracy, po­
dejmujemy następujące zobowiązania:

1. Zastosować „jazdę pierścieniową" na trasie Wrocław — 
Kraków — Łódź — Wrocław, osiągając przeciętny dobowy 
przebieg parowozu 758 km.

2. Konserwować nasze parowozy tak, aby w okresie przebie­
gu między naprawami głównymi szły one do napraw rewizyjnych 
zamiast do planowanych napraw średnich i utrzymywać jedno­
cześnie parowozy w takim stanie, by bieżące naprawy nie prze­
kraczały ustalonej normy 5,3 pracogodzin na 100 parowozo/km.

3. Przez umiejętne poprawianie wody kotłowej sodafosem 
zlikwidować odstawienie parowozów do mycia kotła.

4. Zaoszczędzić co najmniej 5 proc. paliwa w stosunkn do obec­
nego rzeczywistego zużycia.

5. Zwiększyć przeciętne obciążenie prowadzonych przez nas 
pociągów osobowych i pośpiesznych o 18 ton.

Wobec tego wzywamy służbę ruchu, aby doczepiano do na­
szych pociągów wagony z pilnymi przesyłkami towarowymi.

Wzywamy do obsadzenia naszych pociągów przez konduktor- 
skię drużyny młodzieżowe.

Wzywamy pracowników służby ruchu do zapewnienia nam 
„zielonej drogi“ i pracowników służby drogowej do udzielenia 
nam „żelaznego paszportu“.

Naprzód do I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o P okó j w  B e r­
lin ie “ .

&
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Z a in ic jow ane przez m łodych  ko le ja rzy  z W roc ław ia  w spółza­
w o dn ic tw o  m iędzydrużynow e p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
w  ogrom nym  s topn iu  do usp raw n ien ia  pracy transp o rtu  ko le jo ­
wego, ja k  na jpełn ie jszego w yko rzys ta n ia  do p racy parow ozów  oraz 
oszczędności pa liw a  i  sprzętu. Stosowana ju ż  szeroko w  Z w ią zku  
R adzieckim  „jazda  p ie rśc ien iow a" polega na bezprzystankow ym  
prow adzen iu  pociągów przez jeden parowóz od c h w ili w y jazdu  
aż do po w ro tu  do s ta c ji m acierzyste j. Zastosowanie te j m etody  
z lik w id u je  n iep roduk tyw ne , a n ieun ikn ione  p rzy  dotychczaso­
w y m  system ie ja zdy  oczekiwanie parow ozów  na s ta c ji końcow ej 
na prze jęcie  pociągu jadącego w  k ie ru n k u  po w ro tnym . „Z ie lona  
droga“  —  z lik w id o w a n ie  dz ięk i sum ienne j p racy s łużby ruchu  
n iep rzew idz ianych  posto jów  pociągów pod sem aforam i —  zapew­
n i punktua lność w  ruch u  pociągów i  pozw o li na większe obcią­
żanie parowozów . Również „że lazny paszport" —  zapewnienie  
przez p ra cow n ikó w  służby drogow ej u trzym an ia  szyn i  na w ie rz ­
chn i dróg ko le jo w ych  w  dobrym  stanie  —  pomoże m łodym  ko ­
le ja rzom  iv  w yko na n iu  zobow iązania, w  godnym  uczczeniu Z lo tu  
ja k  na jw yd a jn ie jszą , poko jo ioą praca,.

Bolesława B ieruta
na list Edka Kosowskiego

jest wielkim wskazaniem dla całej młodzieży polskiej
Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej BOLESŁAWA BIERUTA przychodzi co­

dziennie wiele listów. Piszą je ludzie ze wszystkich stron Polski. Piszą robotnicy o 
swojej pracy, dzielą się z Prezydentem swoimi sukcesami, mówią o swoich troskach. 
Piszą chłopi, piszą starzy i młodzi. Z każdego listu tchnie uczucie głębokiej i serdecz­
nej miłości do Prezydenta Polski Ludowej, zaufanie, pewność, że list będzie przeczy­
tany, że bliskie i ważne są dla Prezydenta te sprawy, którymi dzielą się z Nim auto­
rzy listów. No bo czyż sprawa z jaką w dniach Narodowego Plebiscytu Pokoju zwrócił 
się do Prezydenta Bieruta 12-letńi EDWARD KOSOWSKI a Krakowa nie jest ważna 
i bliska?
Oto co pisał kol. Kosowski:
D ro g i Ojcze w szys tk ich  dzie­

ci w  Polsce. Ja K osow ski E d­
w a rd  uczeń szkoły TPD  N r  5 
w  K ra k o w ie  zapy tu ję  się d la ­
czego klasa V  nie  głosowała, 
m am  12 la t i  też p ragną łbym  
pomóc związać ręce zb rodn ia ­
rzom  i  podżegaczom w o jennym .

K ocham  swoich rodziców  i 
Ciebie na jdroższy O jcze i  M a t­
kę w szystk ich  —  naszą kocha­
ną O jczyznę Polskę. Pragnę a- 
żeby w szystkie  dzieci na św ię ­
cie ż y ły  szczęśliw ie  i nie by ło  
w o jny .

M o ja  M am a m i m ó w iła  ja ką  
straszną nędzę m ie liśm y  k iedy  
ta ta  b y ł w  lagrze.

Precz z w o jną . N iech ży je  Po­
kó j.

N iech ży je  Nasz O jciec P re ­
zydent R-P. Bolesław  B ie ru t!

K osow ski E dw ard
K ra k ó w , u l. Ju liusza  Lea 5-5
Edek nap isa ł lis t, bo sprawa 

ta zby t mocno go obchodziła, 
bo zabolało go to, że n ie  m ógł 
on i  jego V  klasa w ziąć udz ia­
łu  w  N arodow ym  P lebiscycie 
P oko ju . Po paru dn iach do do­
m u nr. 5 przy  u l. Ju liusza Lea 
w  K ra ko w ie , nadszedł lis t. Z 
płonącą tw arzą  czyta ł Edek od­
powiedź, d z ie lił się swoją ra ­

dością 7 ko legam i, pokazyw a ł 
ludz iom  słowa Prezydenta B ie ­
ru ta , skierow ane do niego — 
12-letniego E dw arda  Kosowskie 
go, ucznia V  klasy.

M ó j D rog i E dziu !
L is t T w ó j m a nie m niejsze  

znaczenie, n iż  ud z ia ł w  N a ro ­
dow ym  P lebiscycie P oko ju  star 
szych uczniów  i  osób dorosłych.

T w o je  p ragn ien ia  są słuszne i  
szlachetne.

Życzę C i i  w szys tk im  T w o im  
kolegom, abyście u czy li się co­
raz lep ie j, gdyż ty lk o  w  ten spo­
sób możecie szybcie j być goto­
w i do p racy nad wzm ożeniem  
s ił naszego polskiego narodu. 
Przez sw oją rze te lną i  o fia rną  
pracę d la  O jczyzny wszyscy lu ­
dzie w  Polsce, a w ięc rów n ież  i  
młodsze dzieci, k tó re  czynią  do­
bre postępy w  nauce, p rzyczy­
n ia ją  się do w zros tu  potęgi 
P olsk i i  do skutecznej w a lk i O 
pokó j na ca łym  świecie.

Bolesław  B ie ru t

Te słowa —  to wskazanie. 
N ie  ty lk o  d la  Edka Kosow skie­
go. To wskazanie d la  w szyst­
k ich  m łodych ob yw a te li P o lsk i 
Ludo w e j —  i  tych, k tó rz y  m ają 
12 la t i  tych , k tó rz y  z ło ży li pod­
p isy  na K a rc ie  Narodowego P le -

Żądamy wytoczenia
procesu agresorom amon kańskim

za wywołanie wojny i zbrodnie w Korei
— ośw iadczyła Przew . K om isji MDFK

K om is ja  M iędzynarodow ej De 
m okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t 
d la  zbadania zbrodn i am erykan 
sko -  angie lsk ich in te rw e n tó w  
w K o re i zakończyła swe prace.

Przed opuszczeniem K o re i 
K om is ja  p rzy ję ta  została przez 
p rem iera  K oreańsk ie j R e pu b li­
k i  Ludow o-D em ókra tycznę j K im  
Ir-sena.

Przewodnicząca K o m is ji, przed 
s taw ic ie lka  Kanady, Nora Rodd 
w  im ie n iu  K o m is ji ośw iadczyła 
m .in .:

W idz ia łyśm y po tw orne  znisz­
czenia dokonane przez am ery­
kańskie  lo tn ic tw o  i  a rty le rię . 
W iem y, że je d yn ym  pragn ie ­
n iem  na rodu koreańskiego jes t 
pokój.

Domagamy się od ONZ poło-

I żenią kresu wojnie w Korei i 
wytoczenia przed międzynaro­
dowym trybunałem procesu 
wszystkim tym, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za wywołanie 
tej wojny i za dokonane w Korei 
zbrodnie. Dom agam y się u k a ­
ra n ia  tych  zbrodn ia rzy  z całą 
surowością praw a.

W  odpow iedzi swej p re m ie r 
Kim Ir-sen ośw iadczył m .in .:

Będę wdzięczny K o m is ji za po 
in fo rm ow a n ie  o p in ii pub liczne j 
całego św ia ta  o is to tn ym  sta­
nie  rzeczy w  K o re i i  o słusznej 
wa lce narodu koreańskiego prze 
c iw ko  agresorom.

Korea będzie wolnym i nie­
podległym krajem, nigdy zaś — 
kolonią amerykańskich imperia 
listów.
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BYLIŚMY

w ZSRR...

Przyjęci zostaliśmy z wielkim entuzjazmem. Każda z nas 
dostała coś w podarunku. Oio laleczki i aparaly fotograficz­
ne, które pozostały nam na pamiątkę pobytu w ZSRR.„

Przyjechałyśmy do Moskwy 9 maja. w dniu Zwycięstwa — 
mówią dziewczęta zespołu „Mazowsze“ do warszawskich 
dziennikarzy...

W Moskwie było wspaniale Miasto przepiękne, ludzie ser­
deczni. To naprawdę stolica świata,«

— Teraz, kiedy zobaczyliśmy, iaki jest poziom radzieckiego 
baletu i zespołów pieśni i tańca, wiemy, ile mamy roboty 
przed wyjazdem do Berlina,« ,

b iscy tu  P oko ju . W skazanie d la  
całej m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  
kocha O jczyznę, pragn ie je j roz 
k w itu , k tó ra  gotowa je s t w szy­
stk ie  swoje s iły  pośw ięcić p ra ­
cy d la  P o lsk i, d la  pokoju.

P rzec iw ko  am erykańsk im  p rzygo tow an iom  do w o jn y . W  Be r lin ie  odbyła się w ie lka  demon­
s trac ja  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji-N ie m ie c  Zachodnich. W m a n ife s ta c ji te j w z ię ło  udz ia ł tys ią ­

ce m ieszkańców s to licy  Niem iec.

W  Szanghaju odbyła  się dem onstracja kob ie t ch ińsk ich  p rzeciw ko am erykańsk im  planom  re m i-
lita ry z a c ji Japon ii.

NA BUDOWLACH SOCJALIZMU

W Sieradzu powstaje najnowocześniejsza w Europie
wielka wykańczalnia i farbiarnia dziewiarska

Mieszkańcy Sieradz» —  miasta które z roku na rok podupadało przed wojną pod względem go spodarczym, żyli wówczas be* 
żadnych perspektyw na przyszłość. Bezrobocie gnębiło mieszkańców przeludnionej wsi sieradzkiej. Okupacja hitlerowska 
uczyniła życie na tym terenie jeszcze bardziej beznadziejnym. Dopiero lata powojenne, a w szczególności — lafa Planu 
6-letniego do gruntu zmieniają oblicze tego miasta i okolic.

W  bezpośrednim  sąsiedztw ie 
m iasta pow sta je  p ie rw szy  w ie l­
k i  ośrodek p rzem ysłow y S iera­
dza, k tó ry  ju ż  dziś w y w ie ra  do­
m in u ją c y  w p ły w  na życie m ie ­
szkańców. Buduje się najno­
wocześniejsza, jedna z w ięk­
szych w Europie, wykończainia

Sąd bułgarski
w y d a ł w y ro k

na titowskich szpiegów  
i dyw ersantów

3 bm. zakończył się proces ti­
towskich szpiegów 1 dywersan­
tów działających na terenie Buł 
garii.

Prokurator zaznaczył, że obca 
ta agentura postawiła sobie za 
cel oderwanie Bułgarii od obozu 
socjalizmu i  uczynienia z niej 
bazy wypadowej przeciwko 
ZSRR.Klika titowska nie prze­
bierała w  środkach, prowadząc 
najbardziej nikczemną propa­
gandę i dokonując za pośredni­
ctwem swych agentów w Buł­
garii wielu zamachów terrory­
stycznych.

Sąd skazał Milanowa na karę 
śmierci i przepadek całego mie­
nia na rzecz państwa. Osk. M an- 
czew skazany został na 10 lat 
więzienia, a osk. Todorow na 5 
lat więzienia.

i farbiarnia dziewiarska, która 
pracując na dwie zmiany będzie 
wykańczała i farbowała dużą 
część asortymentów całego prze 
myslu dziewiarskiego.

Teren bu dow y ob e jm u je  po­
w ie rzchn ię  15 ha. P un k tem  cen­
tra ln y m  zakładów , budow anych 
w g  p ro je k tó w  opracow yw anych 
na podstaw ie w zo rów  radziec­
k ic h  przez in ż y n ie ró w  i  tech n i­
kó w  po lsk ich , będzie o lb rzym ia , 
za jm u jąca  ponad 1,5 ha pow ie rz  
chn i ha la  p ro du kcy jna , w yposa­
żona w  najnowocześniejsze m a­
szyny w ykończa ln icze i  fa rb ia r -  
skie.

U rządzenia te zm echanizowa­
ne i  zautom atyzow ane do n a j­
wyższego stopnia e lim in u ją  pra 
w ie  ca łkow ic ie  w y s iłe k  fizycz­
ny.

Oszklone schrony zaopatrzo­
ne w  apara tu rę  w yciągow ą za­
bezpieczą ro b o tn ikó w  przed 
szkod liw ym  w p ływ e m  oparów, 
kwasów , b a rw n ik ó w  i  odczyn­
n ik ó w  chem icznych, w yd z ie la ­
jących się z kadz i p ra ln ic  i  su­
szarek. W ysoką ha lę  p ro d u k c y j­
ną oczyszczać będą ponadto po­
tężne urządzenia w en ty lacy jne .

p ły w  surow ców  i  c h e m ik a lii z 
m agazynów, ja k  i  samo przeno­
szenie w ykańczanych czy fa rb o ­
w anych  to w a ró w  z jednego sta 
d iu m  p ro d u k c ji do następnego.

K lin k ie ro w e  pod łog i i  ściany 
o paste low ej ba rw ie , doskonałe 
ośw ie tlen ie  dzienne, okna w  da­
chu i  sztuczne św ia tło  la m p  ja ­
rzen iow ych w  połączeniu ze 
w sp an ia łym i urządzeniam i sani 
ta rn v m i i  techn icznym i —  stwo 
rzą  w zorow e w a run K i pracy w  
te j soc ja lis tyczne j fabryce.

Należy nadmienić, że przy o- 
pracowywaniu dokumentacji 
technicznej szczególną uwagę 
zwrócono na stosowanie maksy­
malnych oszczędności w budów 
nictwie, co znalazło sw ój w y ­
raz w  rozw iązan iu  h a li p ro d u k ­
cy jn e j p rzy  zastosowaniu p re ­
fa b ryka tó w .

Uzyskano w  ten  sposób duże 
oszczędności w  ta k ic h  m a te ria ­
łach budow lanych  ja k  żelazo i  
cement.

R obo tn icy  będą korzystać z 
w sze lk ich  urządzeń socja lno- 
h ig ien icznych ja k :  łaźnia , poko­
je  h ig ieniczne, am b u la to ria  le -  

C a łkow ic ie  zautom atyzow any karsk ie , pryszn ice a naw e t pa-
i  zm echanizowany będzie tra n s ­
p o rt w ew nę trzny. Cfbejmie on do

la rn ie . R o bo tn ik  przychodząc 
do pracy zostaw iać będzie swe

ub ran ie  w  tzw . czystej szatni, 
skąd p rze jdz ie  do szatni, gdzie 
poprzedniego dn ia zostaw ił swe 
ub ran ie  robocze. W ychodząc z 
pracy zostaw i ub ran ie  robocze 
w  szatni, w yką p ie  się, w zg lęd­
n ie  skorzysta z p ryszn icu  i  p rze j 
dzie do szatn i czystej.

W  znacznej odległości od za­
budowań urządza się osadn ik i 
dla ścieków7 fabrycznych. Ście­
k i  doprowadzane będą tu  pod­
z iem nym i kana łam i. Dopiero po 
ca łk o w ity m  oczyszczeniu, śc iek i 
ju ż  ja k o  czysta woda sp ływ ać 
będą do W a rty . Nad rzeką na­
tom iast pow stan ie w ie lk a  sta­
c ja  pomp, p rzy  pomocy k tó re j 
zaopatryw ać się będzie zakład w  
potrzebną ilość wody.

Dziś te ren przyszłych zak ła­
dów  jes t jeszcze o lb rzym im  p la ­
cem budowy. 400 ro b o tn ik ó w  
stawna m u ry  gm achów fab rycz ­
nych. Ale harmonogram roku 
1951 przewiduje już wykonanie 
hali produkcyjnej w stanie su­
rowym z tym, żeby w 1952 ro­
ku dać możność przystąpienia 
do montażu maszyn produkcyj­
nych. Załoga walcząc o przed­
te rm in ow ą  rea lizac ję  P lanu  6-  
le tn iego zobow iązała się p rzy ­
śpieszyć poszczególne etapy bu­
dowy.

woeoeocaooooooooo.’y

Koreańska Armia Ludowa
strąciła

w ostatnich dniach
48 sam olotów
nieprzyjacielskich
Jak  poda je z frontu koreań­

skiego agencja N ow ych  C hin, w  
ciągu tygodnia, od 21 do 28 m a­
ja , a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  K o 
reańsk ie j A rm ii Ludo w e j i  o- 
ch o tn ikó w  ch ińsk ich  zestrzeliła  
lu b  uszkodziła, w ed ług  n iekom ­
p le tnych  danych, 48 sam olo­
tó w  n iep rzy jac ie lsk ich . W zięto 
p rzy  ty m  do n ie w o li trzech lo t­
n ików .

D ow ództw o naczelne Koreań­
skie j A rm ii Ludo w e j w  k o m u n i­
kacie ogłoszonym  4 bm. s tw ie r­
dza, że oddz ia ły  a rm ii lu do w e j 
w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z o - 
cho tn ikam , c h iń sk im i pomyślnie 
odpierają kontrataki nieprzyja­
ciela, zadając mu ciężkie stra­
ty w ludziach i sprzęcie.

Koszykarze ZSRR
odwiedzają robotniczo
ośrodki me Francji

R e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  k o s z y ­
k a rz y  ZS R R , k tó r a  b ra ła  u d z ia ł w  
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  P a ry ż u  
o d b y ła  to u rn e e  p o  o ś ro d k a c h  r o ­
b o tn ic z y c h  F ra n c ji .

K o s z y k a rz e  ra d z ie c c y , k tó r z y  zd o ­
b y l i  t y t u ł  m is trz a  E u ro p y , ro z e g ra ­
l i  w  L io n ie , N ic e i, M a r s y li i ,  A n t i ­
bes, S a in t-D e n is  m ecze  z ro b o tn i­
c z y m i re p re z e n ta c ja m i ty c h  m ia s t, 
lu b  s p o tk a n ia  p o k a z o w e  m ię d z y  so­
bą. W s z y s tk ie  m ecze z a k o ń c z y ły  się  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  ZS R R .

T o u rn e e  d ru ż y n y  m is trz a  E u ro p y  
—- k o s z y k a rz y  Z S R R  w y w o ła ło  o l­
b rz y m ie  z a in te re s o w a n ie . S ta d io n y , 
n a  k tó r y c h  o d b y w a ły  s ię  m ecze, b y ­
ł y  p rz e p e łn io n e  i  n ie je d n o k ro tn ie  
n ie  m o g ły  p o m ie ś c ić  w s z y s tk ic h  
c h c ą c y c h  o g lą d a ć  ro z g ry w k i.

W e w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  e k ip a  ra ­
d z ie c k a  b y ła  s e rd e czn ie  p o d e jm o ­
w a n a  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  o rg a n i­
z a c ji  p o s tę p o w y c h .

W  N ic e i p o  m eczu  k o s z y k a rz e  r a ­
d z ie c c y  z w ie d z il i  z a k ła d y  M ic h e lin .  
W  z a k ła d a c h  ty c h  o d b y ł się n a s tę ­
p n ie  w ie c , na  k tó r y m  m e ta lo w c y  i  
k o le ja rz e  N ic e i m a r  i fe s to w a li na  
rze cz  p o k o ju  i  p r z y ja ź n i z ZS R R .

W n ie d z ie lę  3 b m . e k ip a  k o s z y ­
k a r z y  Z S R R  u d a ła  s ię  w  d ro g ę  p o ­
wrotną do kraju»

N o w a  d r o g a
...A więc stoisz, towarzy­

szu 11-kłasisto — przed sto 
łem Komisji Egzaminacyj­
nej...

Już za godzinę powiesz 
sobie chyba: „Zdałem. Je­
stem absolwentem..."

Ale, jeżeli jesteś teraz, to­
warzyszu, tak bardzo wzru­
szony — to przecież wła­
śnie dlatego, że wiesz: to 
nie tylko sprawa ukończe­
nia szkoły. To sprawa roz­
poczęcia nowego odpowie­
dzialnego etapu życia czło­
wieka, którego ludowe pań 
stwo uznało za dojrzałego. 
Dziesiątki nowych możli­
wości — dziesiątki nowych 
obowiązków — wszystko to, 
do czego przygotowywałeś 
się przez I I  lat, twórcze, 
pełne radości z pokonywa­
nych trudności życie — to 
staje przed tobą, czeka na 
ciebie, wzywa cię™

12 lat temu na tym sa­
mym miejscu stal maturzy­
sta podobny i bardzo, bar­
dzo niepodobny do ciebie.

Stał i myślał o tym, że 
jego świadectwo dojrzało­
ści otwiera tylko perspekty 
we długich godzin czekania 
przed urzędem zatrudnie­
nia. Że jego wiedza z tru ­
dem, na głodno, pomiędzy 
jedną a drugą korepetycją 
zdobywana niepotrzebna 
jest nikomu w kraju rzą­
dzonym przez burżuazję. Z 
głodu zdycha się tak samo 
z dyplomem jak i bez dy­
plomu.

Tak było 12 lat temu.
Teraz jest siódmy sło­

neczny maj w ojczyźnie lu ­
dowej władzy.

A więc stoisz, towarzyszu 
11-klasisto, przed Komisją 
Egzaminacyjną.

Zanim wyciągniesz rękę 
po temat ostatniego pyta­
nia, pomyśl:

— ten egzamin jest począł 
kiem nowych i trudniej­
szych egzaminów. Egzami­
nów, które będziesz zdawał

njarzmiając hutnicze piece 
i zmuszając ziemię, by shi- 
żyia człowiekowi, wznosząc 
nowe miasta i badając dro­
gi gwiazd.

Będziesz składał te egza­
miny przed narodem, bę­
dziesz je składał z patrio­
tyzmu, z oddania naszej 
wielkiej sprawie, z hartu, 
z odwagi. Będziesz je skła­
dał w walce z wrogami, w 
gorącej, zwycięskiej walce 
o jutro naszej ojczyzny.

N ikt za nic nie da piątki
— ale będziesz rósł w tych 
egzaminach, będziesz w 
nich krzepi na prawdziwe­
go człowieka, na człowieka 
socjalizmu. I  to będzie 
właśnie twoim szczęściem.

I  dlatego zanim jeszcze 
odpowiesz na ostatnie ma­
turalne pytanie, zanim u j­
rzysz uśmiech w oczach 
egzaminatora zastanów się: 
czy jesteś do tych dalszych 
egzaminów gotowy?

Nie do tych z fizyki i h i­
storii...

— Nie, nie mów, towa­
rzyszu, że znasz wszystkie 
stopnic spółdzielczości pro­
dukcyjnej i kompetencje 
Sejmu Ludowego.

Tu chodzi o tę dojrzałość, 
którą nie zawsze można o- 
cenić stopniem z nauki o 
Polsce Współczesnej. Cho­
dzi o tę dojrzałość, dzięki 
której potrafisz stanąć w 
pierwszych szeregach w al­
czących o pokój i socjalizm, 
dzięki której na każdym 
miejscu i na każdej pla­
cówce będziesz związany z 
ludem i będziesz służył lu ­
dowi.

O tej dojrzałości pomyśl
— zanim sięgniesz po kart­
kę z egzaminacyjnym te­
matem.

O tej dojrzałości, do któ­
rej przygotowywała cię 
twoja ludowa szkoła — 
twoi koledzy z ZMP.

Sam siebie zapytaj — za­
nim jeszcze zada ci inne 
pytanie egzaminator — „czy

jestem gotów do pracy i 
walki dla ojczyzny?" — bo 
takiej właśnie gotowości o- 
bok wiedzy wymagają two 
je przyszłe egzaminy.

A teraz dopiero odczytaj 
kolego temat maturalnego 
pytania na kartce...

Odpowiadaj tak, by dum­
ny był z twej odpowiedzi 
przodownik hutniczy Ko- 
wol i warszawska murarka 
Szarlińska, by dumny był 
z ciebie naród.

Odpowiadaj kolego, zdaj 
zaszczytnie swój pierwszy 
egzamin dojrzałości. A kie­
dy potem staniesz przed 
nowymi drogami, nowymi 
perspektywami — wybierz 
z pełną świadomością dro­
gę najsłuszniejszą — tę, na 
której najbardziej jesteś 
potrzebny społeczeństwu, tę 
na której najlepiej rozwi­
niesz swoje zdolności i mot 
liwości dla społeczeństwa.

Nie znają ograniczeń dro­
gi przyszłości młodzieży am 
szego kraju.

Wychodzisz ze szkoły. 
Opuszczasz szkołę.

Pamiętaj ile zawdzięcza« 
swym nauczycielom i wy­
chowawcom, swojej organi­
zacji ZMP-owskiej. Pamię­
taj, że rosieś, uczyłeś się i 
wychowywałeś otoczony o- 
pieką Partii, Rządu Ludo­
wego, ZMP. Pamiętaj, że 
siłą twoją jest siła twojej 
organizacji zetempowskiej, 
siła kolektywu, w którym 
przystąpisz do dalszej nau­
ki lub pracy.

A więc stoisz, towarzyszu 
maturzysto, przed stołem 
Komisji Egzaminacyjnej.

Życzymy ci, towarzyszu 
— złóż zaszczytnie swój e- 
gzamin dojrzałości a po­
tem gdy odpoczniesz, ode­
tchniesz peiną piersią la­
tem naszej ojczyzny, stań 
w pełni sił i odpowiedzial­
ności do największego egza 
minu, do egzaminu jakim  
jest życie prawdziwego 
człowieka.



Przygotowując się do Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój
ŚFMD wzmacnia walkę o poprawę bytu

młodzieży w krajach kapitalistycznych
W yw iad  z sekretarzem  ZG ZM P  tow . Now ocieniem  o obradach K W  SFMD

W dniach od 24 do 27 maja br. odbyło się w Budapeszcie 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. Z ramienia Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej w obradach wzięli udział — se­
kretarz ZG ZMP tow. Stanisław NOWOCIEN oraz kierow­
nik Wydziału Zagranicznego ZG ZMP tow. Mirosław 
DYNER.

Po powrocie z posiedzenia KW  SFMD, tow. NoWocień 
ndzielił przedstawicielowi redakcji „Sztandaru Młodych" 
wywiadu na temat obrad KW  SFMD.

Czemu poświęcone byty 
obrady Kom itetu  

W ykonaw czego
Św iatow ej Federacji 

M łodzieży  
Dem okratycznej ?

—  O brady K om ite tu  W yko­
nawczego SFM D poświęcone 
były sprawie wzmocnienia wal 
ki w obronie warunków by­
tu młodzieży oraz omówieniu 
zadań SFMD w tej dziedzi­
nie. Komitet omówił również 
przygotowania do I I I  Świato­
wego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój. Część obrad po­
święcona była sprawie przy­
gotowania posiedzenia Rady 
SFMD.

Zasadniczym jednak zagad­
nieniem, wokół którego toczy­
ły się obrady — była sprawa 
obrony praw młodego pokole­
nia. Sprawę referował prze­
wodniczący ŚFMD Berlinguer. 
W dyskusji nad tym zagadnie­
niem zabierali głos przedsta­
wiciele wszystkich krajów.

— Jakie iq  zalecenia
Kom itetu

W yko n aw czego SFMD  
w  spraw ie wzm ocnienia

w ałk i e polepszenie  
w arunków  bytu  

m łodzieży?
—  Komitet Wykonawczy 

SFMD stwierdził, że u podło­
ża ciągle pogarszającej się sy­
tuacji młodzieży w krajach 
kapitalistycznych, zależnych i 
kolonialnych, leży polityka 
przygotowań do nowej wojny. 
Wzrastającą nędzę i bezrobo­

cie mas m łodzieży zam ierza­
ją  im p e ria liśc i w yko rzystać 
dla ła tw ie jszego zw erbow ania 
m łodzieży do a rm ii napastn i­
czych, ja k o  mięsa arm atniego. 
Stąd też, w  pow zię te j uchwale 
K o m ite t W ykonaw czy SFM D 
podkreśla, że w a lka  o pokój 
przeciw ko przygotow aniom  
w o jen nym  je s t ja k  na jśc iś le j 
zw iązana z w a lką  o poprawę 
b y tu  m łodzieży.

Stwierdzając zasadniczą 
zmianę, zaszłą w położeniu 
młodzieży w krajach demokra­
cji ludowej, ze szczególnym 
podkreśleniem osiągnięć mło­
dzieży radzieckiej — Komitet 
Wykonawczy zalecił organiza­
cjom w krajach kapitalistycz­
nych przeprowadzenie wiel­
kiej kampanii skierowanej 
przeciwko kalumniom 1 o- 
szczerstwom rzucanym przez 
propagandę imperialistyczną 
na ZSRR i kraje demokracji 
ludowej. W kampanii tej na­
leży szczególnie uwypuklić, że 
pełnia praw, uzyskana przez 
młodzież w ZSRR 1 krajach 
demokracji ludowej — Jest 
wynikiem prowadzonego w  
tych krajach twórczego i  po­
kojowego budownictwa.

K o m ite t Wykonawczy zale­
c ił ściślej powiązać działalność 
organizacji młodzieżowych ze 
związkami zawodowymi, a 
działalność SFMD ze Świato­
wą Federacją Związków Za­
wodowych, w celu zapewnie­
nia skuteczności walki, prowa 
dzonej o poprawę warunków 
bytu młodzieży.

W związku z tym, że szereg 
organizacji krajowych nie do­
ceniło walki w obronie praw

młodych robotników rolnych 
i chłopów oraz studentów — 
Komitet Wykonawczy zalecił 
skupiać uwagę poszczególnych 
organizacji na tych dwóch 
ważnych odcinkach.

Komitet Wykonawczy posta­
nowił, że ŚFMD raz jeszcze 
zwróci się do Rady Ekonomicz 
nej Organizacji Narodów Zjed 
noczonych dla zwrócenia jej 
uwagi na tragiczne położenie 
młodzieży w krajach kapita­
listycznych i zależnych. SFMD  
domagać się będzie, by Rada 
Ekonomiczna O NZ pełniła swą 
właściwą rolę, a mianowicie 
troszczyła się o lepsze warun­
ki życia, pracy i nauki mło­
dzieży.

Na posiedzeniu postanowio­
no wzmocnić i rozszerzyć dzia­
łalność Biura Obrony Praw  
Młodzieży SFMD, które po­
winno pomagać poszczególnym 
organizacjom krajowym w ich 
walce, dopomóc w  wymianie 
doświadczeń przez zorganizo­
wanie szeregu spotkań przed­
stawicieli młodzieży z różnych 
krajów i popularyzację ich o- 
siągnięć w organie ŚFMD 
„Młodzież Świata“.

Komitet Wykonawczy zo­
bowiązał ponadto sekretariat 
ŚFMD do przygotowania ma­
teriałów, niezbędnych dla dy­
skusji na przyszłym posiedze­
niu Rady SFMD, odnośnie pro 
pozycji zwołania Międzynaro­
dowej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży.

— Jak K om itet 
W ykonaw czy ŚFMD  

ocenił dotychczasowe  
przygotow ania  do  

I I I  Św iatow ego Zlotu  
M łodych Bojowników  

o Pokój?
— Sprawozdanie z przygoto 

wań do I I I  Światowego Zlotu 
złożył sekretarz generalny 
SFMD Jacques Denis. Po 
przeanalizowaniu tego spra-

wozdania, K o m ite t W ykonaw ­
czy s tw ie rdz ił, że do Z lo tu , do 
tego wspaniałego św ięta p rzy ­
ja źn i m łodzieży, p rzygo tow u­
je  się a k ty w n ie  m łodzież po­
nad 60 k ra jó w . W  przygoto­
w aniach tych bierze udzia ł 
m łodzież zorganizowana i  n ie - 
zorganizowana, socja liści, ko­
m un iśc i, lib e ra ło w ie  niezależ­
n i, konserw atyśc i, m łodzież 
w ierząca i  niew ierząca, ka to ­
licy , p ro testanci, iz ra e lic i, m u­
zułm anie, m łodzi robo tn icy , 
te rm in a to rzy , chłop i, studenci, 
a rtyśc i, uczeni, kap łan i o- 
raz  sportowcy.

K o m ite t W ykonaw czy s tw ie r 
dził, że obecnie na jw ażn ie jszym  
zadaniem  o rgan izac ji k ra jo ­
w ych  je s t n ie  zadawalać się 
dotychczas os iągn ię tym i w y ­
n ika m i, ale stale zwiększać 
swój ud z ia ł w  przygotow a­
niach do Z lo tu. W tedy dopie­
ro Z lo t spełn i swoje zadanie—  
to znaczy p rzyczyn i się do da l­
szego wzm ocnien ia jedności i 
p rzy jaźn i oraz w spółp racy 
k u ltu ra ln e j m łodzieży, do za­
cieśnienia je j szeregów, doda 
now ych s ił do w a lk i o pokój 
i jaśn ie jszą przyszłość.

W  zw iązku z tym , że nie­
k tó re  organy prasowe i  to w a ­
rzystw a rad iow e u s iłu ją  w p ro  
wadzić w  b łąd op in ię  pu b licz ­
ną, zniekszta łca jąc zadania i 
cele Z lo tu  — K o m ite t W y k o ­
nawczy zw ró c ił się do wszyst 
k ich  organów  uczciw e j prasy, 
do wszystk ich agencji in fo rm a  
cy jn ych , a także do tow a­

rzys tw  rad io w ych  o przepro­
wadzenie szerokie j kampanii 
na rzecz Z lo tu . K o m ite t we­
zw a ł rów n ież m łodzież i  orga­
nizacje, k tó re  p rzygo tow u ją  
się do Z lo tu  do wzm ożenia 
w szys tk im i dostępnym i środ­
ka m i propagandy w y ja ś n ia ją ­
cej szlachetne cele Z lo tu .

P rog ram  I I I  Św iatow ego Z lo  
tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po­
k ó j został za tw ierdzony przez 
K o m ite t W ykonaw czy Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży De­
m okra tyczne j.

*

W zakończeniu tow. Nowo- 
cień poinformował, że na pod­
stawie uchwały Komitetu Wy 
konawczego w dniach od 23 
do 28 sierpnia odbędzie się w 
Niemczech posiedzenie Rady 
SFMD. Rada dokona oceny 
I I I  Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój i omówi propo­
zycje odnośnie zorganizowa­
nia Międzynarodowej Konfe­
rencji w Obronie Praw Mło­
dzieży.

Kończąc rozmowę tow. No- 
wocień powiedział:

— Chciałbym podkreślić nie­
zwykle serdeczne i gorące przy 
jęcie, jakiego doznaliśmy ze 
strony towarzyszy węgierskich 
w czasie naszego pobytu w  
stolicy ich kraju. Tą drogą 
składam im serdeczne podzię­
kowania.

Wywiad przeprowadził 
S. KOZŁOW SKI
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Mc ma kandydatów
W parlamencie angiel­

skim miała wyniknąć
sprzeczka między posłami 
„socjalistycznymi" a kon­
serwatystami; do jakiego 
stopnia jest popularna
wśród angielskiej młodzie­
ży wojna w Korei.

Najprostsza rzecz, to 
ogłosić zapotrzebowanie na 
ochotników.

„Niech na początek bę­
dzie 18 tysięcy ochotników"

zadecydował „socjalistycz­
ny" minister wojny.

Zaczęiy się gorączkowe 
wyczekiwania na ochotni­
ków. Wysocy urzędnicy mi­
nisterstwa wojny „osobiś­
cie“ prowadzili agitację 
wśród angielskiej młodzie­
ży. Jakież jednak było roz­
czarowanie wszystkich, kie­

dy po kilkumiesięczne] agi­
tacji zwerbowano,- 394 o- 
chotników, z czego połowa 
już po kilku dniach „wy­
cofała się".

Pan minister wojny Jest
tym faktem zupełnie przy­
bity. „Przecież proponowa­
łem im takie wspaniałe 
warunki".

Jak widać młodzież an­
gielska właściwie oceniła 
„wspaniałe" warunki pod­
żegaczy wojennych i za­
miast stać się mięsem ar­
matnim, bierze aktywny 
udział w walce o pokój.

Dziennik angielski 
slnierdza:

„Trzeba ażebyśmy wresz­
cie zrozumieli, że w Iranie 
nie mamy do czynienia z 
kilku szachami — jak to 
sądzą niektórzy naiwni — 
którzy przy lada propozycji 
pójdą nam na rękę, lecz z 
gniewrym narodem per­
skim, który w obronie 
swoich bogactw natural­
nych gotów jest do wszczę­
cia rewolucji ogólno-naro-

dowej. Jeżeli Morrison (an­
gielski minister spraw za­
granicznych) będzie próbo­
wał załatwić sprawę nafty 
perskiej przy pomocy siły 
wojskowej, to prawdopo­
dobnie żaden z perskich 
polityków, któremu życie

jest miłe, nie odważy się w 
obawie przed gniewem na­
rodu skapitulować przed 
naszym (tj. angielskim) 
ultimatum“.

(KK)

(9  In t io f t '? .
N iekon iecznie m a w iosna w rzucać w  serce burzę 

I  tęsknotę zabraną z lasów, pó l i rzek. 

N iekoniecznie m usi odurzyć 

U pa ja jącą w on ią  bez—

Niekon iecznie to  m usi być w  lesie,

Gdzie w ia tr  cicho w  s tru n y  lis tk ó w  trąca—

Może m iłość przy jść  w  zbłoconą jesień,

Lu b  w  g ru d n io w y  dzień od zim na drżący.

N iekon iecznie płonąć muszą twarze,

O garn ię te przez nocy zasłonę...

Może się w  m iłość p rzy jaźń  przeobrazić 

Nad prozaicznym  Newtonem .

N iekoniecznie s ło w ik  ma zawodzić p iękn ie  

K ie d y  serce me zaleje miłość...

B y łe m  m óg ł z ukochaną żar tęsknot 

Podzie lić, a uczucie p raw dz iw e b y ło —

B y le  oczy je j b y ły  p iękn ie jsze n iż róże—

I  żeby czarem na plecy s p ływ a ły  je j w łosy...

I  żeby pod zetempowską bluzą 

P ulsow ało serce zetempowskie...

C ZE S ŁA W  B IA Ł O W Ą S  
W roc ław
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W NIEMCZECH ODBYWA S IĘ  REFERENDUM LUDOWE W SPRAWIE R EM JLITART-
ZACJI N IEM IEC  ZACH.

DW A GLO SY

POW INNY STAĆ SS& W tA SM G ŚĆ fĄ  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N 1K 0 W
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U s p ra w n ie n ie  d o k u m e n ta c ji 
to  o b n iże n ie  k o s z tó w  b u d o w y

taż. Zigmunt Bl»sf>rPlan obniżenia kosztów wła 
snych budownictwa na rok 
1951 przewiduje obniżkę kosz 
tów w samym wykonawstwie
0 9,1 proc. Wykonać to może­
my tylko wtedy, gdy potrafi­
my zwiększyć wydajność pra­
cy.

Łączy się z tym nierozerwal 
nie zagadnienie organizacji ro­
bót.

Aby budowa przebiegała 
sprawnie, aby postawione 
zadania wykonane zostały jak 
najtaniej, niezbędne są:

1. Techniczny projekt budo­
wy

2. Kosztorys budowy
3. Projekt organizacji 1 wy­

konania budowy.
Bez przygotowania dokład­

nego projektu organizacji, 
zmuszeni jesteśmy do organi­
zowania robót w  toku 
pracy. Ponieważ jednak budo­
wa idzie w gorączkowym tem­
pie, nie ma tam czasu na ści­
słe, stałe projektowanie i z ko 
nieczności musi się ona toczyć 
od wypadku do wypadku, na­
potykając na stale zaskakują­
ce nas, nieprzewidywane tru­
dności, które dezorganizują 
pracę powodując nadmierne 
straty czasu i pociągając za so­
bą podrożenie kosztów budo­
wy.

Prowadzenie robót be* pro­
jektu wykonanego w formie 
skończonej i bez kosztorysu 
obejmującego szczegółowe ilo­
ści robót do wykonania — pro 
wadzi wprost do ogromnego 
marnotrawstwa środków finan 
sowych 1 materiałowych.

Niestety, w obecnym okresie, 
zaopatrzenie budów w doku­
mentację jest niedostateczne.
Projekty, jakie się otrzymuje 
są niekompletne i z reguły pra 
wie pozbawione kosztorysów. 
Dokumentacja bez kosztory­
sów prowadzi do bezplanowej 
gospodarki finansowej i ma­
teriałowej na placu budowy, 
podwyższającej w rezultacie 
wydatnie koszty budownictwa
1 uniemożliwiającej kontrolę 
wykonania planu.

W trakcie prowadzenia ro­
bót pierwotnie ustalone kwo­
ty ulegają stałym zmianom,

K ierow n ik Grupy Robót na MDM.

w sku tek  czego zm ienia się i 
łączna kw ota . Toteż dostarczę 
nie  kosztorysu przed rozpoczę­
ciem  budow y w inno  stać się 
obow iązkiem .

M a jąc  projekt i koszt w y k o ­
nania można przez w n ik liw ą  
analizę dokonać obn iżk i kosz­
tó w  budow y w  dziedzin ie  sa­
mego pro jek tow an ia . Jak naj­
prędzej musi uiec zmianie sy­
tuacja obecnie w wieiu w y­
padkach mająca jeszcze miej­
sce, gdy kosztorys uważany 
jest przez projektanta za ja ­
kaś drugoplanową sprawę, ma 
jącą z jego projektem bardzo 
luźny związek. W  tych wypad­
kach koszt budowy nie jest dla 
projektanta czymś żywym, 
związanym z jego dziełem, 
czymś o obniżenie czego na­
leży uporczywie walczyć — a 
staje się jedynie rezultatem 
nudnych wyliczeń arytmetycz­
nych.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa budowy, gdzie nie 
tylko, brak jest kosztorysu, ale 
i dokumentacja w  postaci ry ­
sunków  dostarczona jes t na 
budowę sposobem tzw . sukce­
sywnym. M etoda ta  nie tylko 
prow adzi w p ro s t do rozrzutno­
ści środków finansowych, ale 
przy jakimkolwiek najdrobniej 
szym spóźnieniu grozi na bu­
dowach wyraźnymi przesto ja ­
mi.

Bardzo częste są w yp a d k i, iż 
dostarczana je s t na budowę do 
kum entac ja  bez pewnych za­
sadniczych części —  np. rysu n ­
k i stropu nad pewną kon d y ­
gnacją bez podciągów zna jdu ­
jących się w  ty m  stropie. Ten 
system przekreśla  z góry całe 
przem yślen ie  o rgan izac ji na 
budowie. Brygady robocze mu 
szą mieć zapewniony ciągły 
front pracy i nie mogą czekać 
na pewne fragmenty robót, 
bądź też po wykonaniu wra­
cać po raz drugi do tego same 
go miejsca pracy. B ra k  bo­
w iem  d la  danego stropu „ t y l ­
ko  podciągu“  w  konsekw encji 
powoduje, że cieśle n ie  w yko ­

w yko n u ją c  
— na zapas

n u ją  deskowania, 
zaś wypuszczają 
— pewne k a w a łk i desek, k tó ­
re później przy obcięciu u le ­
ga ją zniszczeniu. Z bro ja rze  
zaś nie mogą zazbroić naw e t 
części stropu, a dopiero po o - 
trzym an iu  rysu n ku  b raku jące  
go mogą przystąp ić  do w yg ię ­
ci paru b raku jących  prę tów . 
A  w tedy  w łaśnie z regu ły  b ra k  
p rę tów  o żądanej średnicy.

W yn ik iem  ta k ie j dostawy 
dokum entac ji jest to, że budo­
wa nie przebiega harmonijnie 
i rytmicznie, nie posuV i się 
stale ku  jakna jszybszem u u -  
k .ńcze n iu , a przedstaw ia źle 
skonstruow any m echanizm . Po 
w odu je  to zdenerwow anie i  
zniechęcenie wśród k ie ro w n i­
c tw a  oraz osłabienie ducha 
wśród załogi. Z w iązany z ty m  
jest n ie roze rw a ln ie  spadek wy 
dajuości pracy, przedłużenie 
czasu budowy i podniesienie 
kosztów.

C hcia łbym  tu  przedstaw ić 
jeszcze jeden rodza j dokum en 
ta c ji,  też sukcesywnej, lecz ze 
zm ianam i w tra k c ie  w y k o n y ­
w an ia  robót. W ygląda to m n ie j 
w ięcej w  ten sposób, że przy­
słane na budową rysunki ule­
ga ją  po pewnym krótszym lub 
dłuższym okresie czasu zmia­
no i są zmieniane następnie 
przychodzącymi rysunkami te­
go samego fragmentu. T ak ie  
zm iany  zdarzyć się mogą k i l ­
k a k ro tn ie  na ten sam fra g ­
m ent. Samo ju ż  W ykonyw an ie 
ta k ie j dokum en tac ji znacznie 
podraża je j koszt, przysy łan ie  
zaś na budowę pow oduje no­
we dodatkowe kom p likac je .

Z poruszonych tu kilku n- 
wag widzimy jak ogromne zna 
czenie dla kosztów budowy ma 
zarówno jakość jak i termin 
dostarczenia dokumentacji.

Stan ten — obecnie bardzo 
z ły  —  ulega jednak  popraw ie. 
W zrozumieniu s tra t ja k ie  
przynosi to  gospodarce na ro ­
dowej przew idz iany  jes t duży 
w zrost p ro je k tó w  tak, że osiąg 
niemy w Planie 6-Ietnim rocz­
ne wyprzedzenie rozpoczęcia 
budowy przez wykonany pro­
jekt.

lako następny zabierze głos w Naradzie robotnik Państunnegn Przed" 
siębiorstna Budowy Miast i Osiedli w Szczecinie-Napoleon Silwaniuk.
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Co to jest praworządność rewolucyjna?

P ab lo", tłum . z n iem ieckiego  
W. Szewczyk. „ K siążka i  W ie 
dza", s tr. 248, cena zł 8,20.

„ In d ia n in  Pab lo“  to  powieść
0 m łodym  chłopcu in d ia ń sk im  
pracu jącym  w  c iężkich w a­
runkach  na m eksykańskich 
p lan tac jach  baw e łny, należą­
cych do bogatych panów feu ­
da lnych  M ło d z iu tk i Pablo 
w raz  z M ique lem  — s iln ym
1 o Jw ażnym  pastuchem o l­
b rzym ich  stad ucieka do a r­
m ii powstańczej gen. M adery, 
walczącej przeciw  w yzyskow i 
feudalnem u. Jednak arm ia  
powstańcza zbiera s iły  i gen. 
i  adero nie moża zdecydować 
się na rozpoczęcie bezpośred­
n ie j w a lk i rew o lu cy jn e j. Do­
p iero  przybyc ie  M ique la  z P a - 
b lem , boha te rstw o i odwaga 
M iq ue la  szereg zuchw ałych, a 
udanych w y p ra w  rozpoczyna­
ją  w a lk** 1 z w yzyskiem  feu da l­
nym  m ca łym  M eksyku . I tu  
książka o b fitu je  w  ca ły sze­
reg m om entów  i sy tua c ji n ie ­
zw yk le  napiętych. C zy te ln ik  
w raz z boha te ram i m usi trw o ­
żyć s i ;, wahać, decydować i 
działać błysKaw icznie i odważ 
nic. Po ca łym  szeregu w a lk  
oddzia ły  powstańcze doc ie ra ją  
do haciendy „L a  R ica " —

Meksykański
chłopiec

z k tó re j u c ie k li Pablo i  
M ique l. Na opustoszałym  te ­
ren ie  haciendy, k tó re j w ła śc i­
cie le i dozorcy ra to w a li się u -  
cieczką p rz e ł sp ra w ie d liw o ś­
cią, powstańcy zn a jd u ją  pięć 
szubienic, na k tó rych  w is i pię 
c iu  na jb a rdz ie j buntow niczych 
ro b o tn ikó w  haciendy. M iędzy 
pow ieszonym i zna jd u je  się 
także o jc iec Pabla, s ta ry  In ­
d ia n in  Chamu...

Po w ie lu  jeszcze przygodach 
powstańcy c h w y ta ją  nadzor­
ców haciendy „L a  R ica", k tó ­
rzy  w in n i b y li powieszenia pię 
c iu  ro b o tn ik ó w  i  w ym ie rza ją  
im  spraw iedliw ość.

K siążka kończy się spo tka­
n iem  bohaterskiego M ique la  i  
m ałego In d ia n in a  Pablo z do­
wódcą w o jsk  powstańczych 
M adero.

Książka K. B rucknera  uka ­
zująca w span ia łą  w a lkę  lu du  
m eksykańskiego walczącego z 
w yzyskiem  i uciskiem , m ów ią  
ca o boha te rs tw ie  i  poświęce­
n iu  m ałego chłopca in d ia ńsk ie  
go wzrusza, zaciekaw ia 1 na ­
pawa op tym izm em

Towarzysz S ta lin  w rozm o­
w ie  z ang ie lsk im  pisarzem  
W ellsem , ta k  o k re ś lił znacze­
nie  praw a i praworządności 
d la  rew o lucy jnego  przekszta ł­
cenia społeczeństwa: „...Wla- 
dz.a potrzebna jest jako dźwig­
nia przemiany. Nowa władza 
tworzy nową praworządność, 
nowy porządek, który jest po­
rządkiem rewolucyjnym“. A 
w ięc w ra z  z powstaniem  pań­
stwa d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
pow sta je  rów n ież now y system 
p raw ny, system, zabezpiecza­
ją cy  ksz ta łtu jący  się us tró j, 
system sto jący na straży in te ­
resów mas ludow ych.

Praw o w ustroju
kapitalistycznym

W Polsce, okresu m iędzyw o­
jennego (1918— 39) apara t pań­
s tw ow y m ia ł zadanie zabez­
pieczenia in te resów  bu rżuaz ji 
i  obszarn ików . S tworzone 
przez bu rżuazję  praw o b ro n iło  
u s tro ju  kap ita lis tycznego, a 
jego przestrzegania p ilno w a ł 
bu rżua zy jny  apara t ucisku 
(p ro ku ra tu ra , po lic ja , wojsko).

A n tyka p ita lis tyczn a  w a lka  
mas p racu jących jest t ra k to ­
wana przez burżuazję ja ko  
dzia ła lność sprzeczna z p ra ­
wem. Z rozum ia łe , że w  tak ich  
w arunkach  is tn ie je  stała 
sprzeczność rewolucyjnych dą­
żeń mas pracujących z burżu- 
azy jnym  prawodawstwem. 
F aktu  tego nie mogą ani na 
c h w ilę  zaciem nić c iągłe de k la ­
rac je  b u rżua z ji o bezstronno­
ści prawa.

W ładze sanacyjne w Polsce

przedw rześniow ej w y d a ły  ca­
ły  szereg dokum entów  p ra w ­
nych. Jednym  z na jb a rdz ie j 
cha rakte rystycznych  jest np. 
dekre t „O  re fo rm ie  ro ln e j“  z 
roku  1920 D okum ent ten zo­
sta ł w ydany w  okresie, k iedy  
polska burżuazja w  obaw ie 
przed narasta jącym  ruchem  
rew o lu cy jn ym , prow adziła  po­
lity k ę  pozyskiw ania mas, d ro ­
gą oszukańczych ob ietn ic, aby 
naza ju trz  o n ich zapomnieć, a 
oszukańczym  dokum entom  na­
dać w p raktyce  treść zgodną 
z in teresam i obszarn ictw a i 
bu rżuazji.

C harakte rystyczną cechą 
państwa polskiego doby m ię ­
dzyw o jenne j by ła  bezwzględ­
na wrogość w  stosunku do 
mas pracujących, służba w  in ­
teresie w yzysk iw aczy. Na po­
rządku  dziennym  w  dawnej 
Polsce b y ło  w yrzucan ie  na 
b ru k  tych ludz i, k tó rzy  zale­
ga li kom orne kam ien iczn ikom , 
dem olowanie m ieszkań przez 
po lic ję , b icie podejrzanych, 
przestępstwa po lityczne. Nad 
wsią przedw ojenną ciążyła 
zm ora poborców  podatkow ych, 
a sam owola p o lic ji b y ła  zupeł­
nie nieograniczona. Z rozum ia ­
łe , że te fo rm y  rządzenia są 
ściśle związane z rządem  u c i­
sku mas pracu jących i jego 
klasową po lityką .

VV warunkach, kiedy prawo 
broni interesów znikomej 
mniejszości narodu — wyzy­
skiwaczy — wobec słusznych 
żądań przytłaczającej więk­
szości narodu — mas pracują­
cych — nic może być mowy

o jego bezstronności. Na od­
w ró t. Jest ono orężem w rę­
kach wyzyskiwaczy, aby ła t­
wiej, skuteczniej walczyć z re­
wolucyjnymi dążeniami mas.

U staw odaw stw o ludowe
W w y n ik u  historycznego 

zw ycięstw a A rm ii R adzieckie j 
nad h itle ryzm em , w wyniku 
w a lk i wyzw oleńcze j ludu pol­
skiego, powstała w naszym 
k ra ju , zrodzona z re w o lu c y j­
nego z ryw u  mas pracu jących 
z klasą robotn iczą na czele, 
w ładza nowego typu  — pań­
stwo de m okra c ji ludow e j. Sens 
now e j w ładzy polega na tym , 
że obalono stary aparat przy­
musu garstki wyzyskiwaczy, 
nosicieli zdrady narodowej, a 
na jego miejsce utworzono no­
w y, ludowy i ludowi służący 
aparat władzy.

P ie rw szym i p ra w n y m i do­
kum en tam i, k tó re  są odbiciem 
przem ian dokonanych w Pol­
sce 1 zarazem program em  u -  
m ocnienia w ładzy  ludowej, 
b y ły  de k re ty  Polskiego Komi­
tetu W yzw olen ia  Narodowe­
go — dekre t o pa rce lac ji ma­
ją tk ó w  obszarniczych i nacjo­
na liza c ji przem ysłu, dekret o 
re fo rm ie  ro lne j.

Dekrety I ustawy rządu lu­
dowego, wydane od chwili wy­
zwolenia naszego kraju po 
dzień dzisiejszy — służyły I 
służą realizacji najżywotniej­
szych interesów naszego naro­
du, interesów budownictwa so­
cjalistycznego.

A  w ięc nowy sens naszego pra 
wa polega na tym, że służy ono

zabezpieczeniu interesów mas 
pracujących i że masy pracu­
jące same, bezpośrednio kształ 
tują jego rozwój. Zrozum ia łe , 
że w tak zmienionych w a ru n ­
kach, zmienia się zupełnie sto 
sunek mas pracujących do 
państwa i prawa. W raz ze 
śmiercią u s tro ju  bu rżuazy jne - 
go znikają rów n ież  podstaw y 
traktowania państw a i p ra ­
wa, ja k o  rzeczy obcych m a­
som pracu jącym . Państwo lu ­
dowe i jego system p ra w n y  
służy ich interesom . Masy 
pracujące przestrzegają więc 
świadomie prawa ustanowio­
nego przez władzę ludową, a 
obrona praworządności ludo­
wej, skierowanej, swym o- 
strzem przeciwko wyzyskiwa­
czom staje się patriotycznym 
obowiązkiem.

Praworzgdność
rewolucyjna

W wyniku przemian społecz­
no-gospodarczych rodzi się 
więc w Polsce nowe, nieznane 
dotychczas w historii naszego 
kraju ^zjawisko świadomego 
podporządkowania się nowe­
mu prawu oraz uchwałom i 
zarządzeniom własnego rządu 
przez masy pracujące. Nowe 
socjalistyczne prawo i rozpo­
rządzenia rządu bronią bo­
wiem interesów mas pracu­
jących, stoją na straży osią­
gnięć i zdobyczy rewolucji. 
Świadome przestrzeganie pra­
wa i wykonywanie rozporzą­
dzeń rządu, zdecydowane prze

ci wstawi cnie się mas pracują­
cych wszelkim próbom łama­
nia i naruszania prawa, po­
wstaje dopiero w epoce dyk­
tatury proletariatu, ponieważ 
właśnie odtąd państwo repre­
zentuje interesy mas pracują­
cych. W now ym  ustaw odaw ­
s tw ie  zna jdu je  sw ój w yraz  
w o la  ludu  pracującego i ono 
g w a ra n tu je  pom yślne w ykona 
nie zadań budow n ic tw a  socja­
listycznego.

Nasze ludowe prawo jest je­
dnym z ważnych czynników 
zabezpieczających swym au­
torytetem budownictwo socja­
listyczne w naszym kraju na 
poszczególnych jego etapach.

I tak  np. zna jdu jem y się o- 
becnie na ta k im  etapie prze­
budowy wsi, że istotą naszej 
w a lk i na wsi jest um acnianie 
sojuszu robo tn iczo-ch łopsk ie ­
go i  zdobycie podstawowych 
mas średniackich dla idei zes­
po łow ej gospodarki na wsi. Na 
obecnym etapie nie ma w ięc 
m ow y o lik w id a c ji ku łaków . 
Nasze ludow e praw o odpow ia­
da tem u etapow i przebudow y 
wsi. W szelkie próby narusze­
n ia  tego prawa, zm ierzające 
do lik w id a c ji ku łac tw a  są dziś 
naruszaniem  naszej p raw o­
rządności i jako tak ie  są i bę­
dą surow o tępione. Obowią­
zuje to wszystkich obywateli 
naszego kraju, którym droga 
jest sprawa zwycięstwa socja­
lizmu w naszym kraju. Wszel 
kie bowiem próby podważa­
nia lub łamania naszego ludo­
wego ustawodawstwa prowa­
dzą do sprzeniewierzania się 
sprawie rewolucji, przeszka­
dzają i szkodzą w realizowaniu 
je j zadań w poszczególnych 
momentach historycznych I 
na poszczególnych odcinkach 
naszego życia.

Stać na straży Indowego 
prawa, waicz.yć z tymi, którzy 
to prawo iamia, podważają

lub omijają — oto co znaczy 
przestrzeganie rewolucyjnej 
praworządności. LENIN  w ska­
zując na znaczenie p raw o rząd­
ności, na niedopuszczalność 
ja k ic h k o lw ie k  odchyleń od 
w ym agań praw a, w zyw a ł, by 
„święcie przestrzegać radziec­
kich ustaw, których każde 
naruszenie wykorzystują nie­
zwłocznie wrogowie ludu". 
Te wskazania Len ina obow ią ­
zu ją  i nas, bo i u nas jedną z 
fo rm  dzia ła lności wu-oga jest 
zarówno podważanie a u to ry ­
te tu  rozporządzeń i p ra w  w ła ­
dzy ludow e j, ja k  i próby sa­
m ow oli.

P rzyk ładem  szkodnictw a, o - 
partego o łam anie p raw orząd­
ności ludow e j jest cały szereg 
aktów  sam owoli, ja k ie  m ia ły  
m iejsce z okaz ji skupu zboża 
w  powiecie G ry fice  potępio­
nych przez B iu ro  Polityczne 
KC  PZPR 1 w in n i naruszenia 
praw a zostali skazani przez 
sąd ludow y na ka ry  w ięz ie­
nia.

K lik a  g ry fic k a  uważała, że 
rozporządzenia i prawa Rządu 
Ludowego je j nie obow iązują, 
że są one jedyn ie  przeznaczo­
ne dla „szerokich mas-' N ic  
ba rdz ie j błędnego niż tak ie  
postaw ienie spraw y! Sita mark 
sizmu-leninizmu, siła progra­
mu Partii na tym właśnie po­
lega, że posiada ona wielką 
jedność słowa i czynu, teorii 
i praktyki. Siła naszego prawa 
polega na tym, żc służy ono 
masom pracującym w ich wal 
ce o socjalizm.

Rewolucyjna praworząd­
ność to przestrzeganie praw I 
rozporządzeń Ludowego Rzą­
du. Pod kierownictwem Partii 
— klasa robotnicza, masy pra­
cujące Polski stoją na straży 
socjalistycznej praworządno­
ści. I  biada każdemu kto 
śmiałby ją naruszać.

WOJCIECH POMYKAŁO



O próbach prześladowania korespondentów
pod płaszczykiem troski o autorytet

„ Z w racam  się do Was z pro- 
£bą o zachowanie mego n a zw i­
ska w  ta je m n icy , bo k iedy  je ­
den z uczn iów  naszej szko ły  od­
w ażył się napisać do gazety o 
sprawie składek rodzic ie lsk ich , 
nasz d y re k to r nazw ał go „ d u r ­
niem “ i  zapow iedzia ł, że dołoży  
w sze lk ich  starań, aby go usunąć  
ze ' szko ły". Tak pisze do nas 
jeden z uczniów Szkoły Ogól­
nokształcącej w Rybniku. Ta 
prośba powtarza się w listach 
niejednokrotnie. Piszą do re­
dakcji ludzie pokrzydzeni, al­
bo poruszeni do głębi cudzą 
krzywdą, przejawami braku 
troski o człowieka, marnotraw­
stwa — piszą słuszne, potrzebne 
listy— i proszą o nieujawnienie 
ich nazwisk. Obawiają się szy­
kan, prześladowań, utrudniania 
im życia.

A mieliśmy dowody i na to, 
że obawy te nie są urojone. 
Spotykaliśmy się z próbami 
usuwania naszych korespon­
dentów ze szkoły, pomijaniem 
korespondentów przy awansach 
w zakładach pracy.

Nie od dziś nasza Partia i 
nasz Rząd otaczają troskliwą 
opieką ruch korespondentów. 
W grudniu ubiegłego roku uka­
zała się uchwała Rady Państwa 
i Rady Ministrów ustanawiają­
ca kary za próby tłumienia 
krytyki. Korespondenci naszej 
prasy zostali wyróżnieni wyso­
kim i odznaczeniami państwo­
wymi, a towarzysz Bierut za­

chęcił ich niedawno gorącymi 
słowami do nieubłaganej walki 
ze złem, z przejawami biuro­
kracji i marnotrawstwa, z 
krzywdzeniem ludzi pracy.

Nie ma już u nas człowieka, 
który odważyłby się jawnie 
oświadczyć korespondentowi: 
nie wolno ci pisać. Ale biuro­
krata, marnotrawca boi się kry­
tyki, która odsłoni i oceni jego 
postępowanie. Roi się tego listu, 
który wyciągnie na jaw niedo­
ciągnięcia, niedbalstwo, skrzęt­
nie ukrywane brudy. I dlatego 
szuka w yb iegów . S trach przed 
odpowiedzialnością za swoje 
czyny nazywa obłudnie obroną 
autorytetu instytucji, przedsię­
biorstwa, organu władzy tere­
nowej.

N ic  g łęb ie j n ie  podważa au to­
ry te tu  ogn iw  apara tu  gospodar­
czego czy samorządowego niż 
kacykostw o, n iż  obojętność w o­
bec lu dzk ich  spraw. N ikt sku­
teczniej nie buduje tego auto­
rytetu niż szeregowy człowiek 
ujawniający te braki i żądający 
ich usunięcia. Dlatego też nie 
trudn o  jest rozszyfrow ać te j 
„o b ro n y  a u to ry te tu “ .

Obłudne zamazywanie swej 
winy, szukanie wybiegów przed 
ponoszeniem odpowiedzialności, 
to wszystko są elementy postę­
powania obce nam, obce naszej 
moralności. Od tej głęboko fa ł­
szywej „obrony autorytetu“ nie 
są wolne, niestety, i niektóre 
instancje naszej organizacji.

Korespondenta z Państwowe­
go Liceum Rachunkowości Rol­
nej w Bratnem, kol. Wójcika, 
prześladowali wspólnym® wysił­
kiem dyrektor szkoły i zarząd 
szkolny ZMP. K o l. W ó jc ik  w y ­
s tą p ił w  swej korespondencji 
przeciw niezgodnym  ze statu­
tem  w yborom  zarządu. Wobec 
tego dyrektor — inicjator wy­
borów „poradził“ bezprawnie 
wybranemu zarządowi usunięcie 
kol. Wójcika z ZMP, zarząd zaś 
„zwrócił się“ do dyrektora o 
wyrzucenie go ze szkoły. Całe 
to  postępowanie zostało nazw a­
ne „obroną dobrego imienia 
szkoły przed oszczerstwami, 
szkalowaniem itd.“ Czym  by ło  
napraw dę — n ie  tru d n o  pow ie ­
dzieć. Było próbą zamazania 
kumoterstwa i łamania statutu 
organizacyjnego. Próbę tę u n ie ­
m ożliw iono. ZW  u ka ra ł prze­
wodniczącego, a sprawę d y re k ­
to ra  ro zp a tru ją  w ładze ośw ia­
towe.

D y re k to r szkoły  i  zarząd 
szkolny w  Państwowym Liceum 
Administracyjno-Handlowym w 
Krakowie posunęli się jeszcze 
da le j. Zainscenizowano tam  ca­
łe zebranie piętnujące ko re ­
spondenta ko l. Marszalika. Zor­
ganizowano list do redakcji pe­
łen oburzenia na ko l. M a rsza li­
ka. W szystkie  te dram atyczne 
zabiegi m ia ły  także rzekom o 
„b ro n ić  au to ry te tu  szkoły“ .

K ie d y  może następować taka 
nagonka na członka organ izacji.

! który do pisma organizacji pi- 
Isze prawdę w trosce o polepsze­
nie sytuacji, w trosce o autory­
tet szkolne j organizacji ZMP? 
Wtedy, gdy dane ogniwo orga­
nizacji oderwało się od mło­
dzieży. Nie trzeba lepszego do­
wodu rozkładu wewnętrznego w 
ogniwie organizacyjnym niż 
próba tłumienia krytyki, kne­
blowania ust korespondentowi.

A  ja k  nazwać postępowanie 
wiceprzewodniczącego ŻM  ZMP 
w Sosnowcu, k tó ry  p rzys ła ł do 
re d a kc ji pismo, w  k tó ry m  z ję d - 

i ne j s trony  przyznaje, że zarzu- 
I ty  korespondenta ko l. Słabonia 
| wobec o rgan izac ji Z M P  przy 
ko p a ln i „N iw k a “  są słuszne, z 
d ru g ie j — oburza się na tegoż 
koi. Słabonia, że ośmieli! się 
skrytykować Zarząd Miejski 
ZMP?

K o l. w iceprzew odniczący k o ń ­
czy swe pism o dosłow nie tak : 
„Z w ra ca m y  się w ięc do was 
o pouczenie tego ko leg i na czym  
polega praca korespondenta i  
jego ro la “ .

Jesteśmy przekonani, że ko l. 
Słaboń dobrze rozumie rolę ko­
respondenta, natomiast w  ZM  
ZMP w Sosnowcu nie wszyscy 
towarzysze rozumieją rolę kry­
tyki. W iceprzewodniczący z So­
snowca także w ystępu je  w  imię 
„a u to ry te tu  naszego Z w ią zku “ .

A  trudn o  by by ło  g łęb ie j 
u tw ie rd z ić  a u to ry te t Zw iązku 
wśród m łodzieży ko p a ln i „N iw ­
k a “  i  m łodzieży Sosnowca, gdy­

b y  w ślad za korespondencją 
kol. S łabonia ukazał się artykuł 
podpisany przez wiceprzewod­
niczącego ZM , u ja w n ia ją c y  b łę ­
dy w  postępow aniu ZM , a n a li­
zu jący ich źród ła i w skazu jący 
drogę ich napraw ien ia . A le  ty m ­
czasem w iceprzew odniczący boi 
się krytyki i samokrytyki. Nie 
rozum ie, że w ie lka  siła naszego 
Z w iązku  leży m iędzy in n y m i w 
tym , że stale uczymy się od 
m łodzieży, że młodzież stałe 
k o n tro lu je  naszą pracę. Ta k r y ­
tyka  m ów i nam, czy rob im y  
wszystko, czego m łodzież od 
nas oczekuje, czy da jem y odpo­
w iedź na w szystk ie  je j py tan ia  
i  w ą tp liw ośc i. Ta krytyka ro -  
maga nam coraz lepiej praco­
wać dla dobra i w interesie 
młodzieży. Tej zasady uczy nas 
Stalin, uczy nas nasza Partia, 
uczy nas Komsomoł.

O grom nie nam  drog i a u to ry ­
te t naszego Z w ią zku  rośnie 
w raz z coraz lepszą naszą p ra ­
cą. A po to żebyśmy dobrze 
pracowali potrzebna nam jest 
ta kontrola naszej pracy przez 
masy młodzieży, potrzebna nam 
jest je j krytyka. N ajw yższy 
czas, aby zrozum ie li to  wszyscy 
pra cu jący  w  naszym  aparacie 
o rgan izacy jnym . Ta świadomość 
jest niezbędna, abyśmy mogli 
utwierdzać dobre imię naszego 
Związku, jego autorytet w naj­
szerszych masach młodzieży.

A. PAWŁOWSKA
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P od  adresem  Z W  w  K ie lc a c h -n ie  po raz  p ie rw s z y  
„D lacze g o  n ie  o trzym a łe m  o d p o w ie d z i? ”

Jak junacy 6 brygady SP 
walczyli z powodzią

Przyszli dziennikarze
nie obawiają sią egzaminów

Do brygady przyjechaliśmy 21 
kwietnia br. W ciągu 24 godzin 
cała gromada cywilów zmieni­
ła się w umundurowane sze­
regi junaków.

W kilka dni po przyjeździe 
odbyły się we wszystkich kom­
paniach pierwsze otwarte ze­
brania zetempowskie. Na zebra­
niach junacy dowiedzieli się o 
swojej przyszłej pracy. Bryga­
da bęJ_: budować wał prze­
ciwpowodziowy na Wiśle.

Kapryśna Wisła grozi często 
zalaniem pobliskich pól i wsi. 
Dotychczasowe prowizoryczne 
wały nie wytrzymują potężne­
go naporu wody.

Stanęliśmy chętnie do pracy. 
Już w pierwszym dniu więk­
szość junaków przekroczyła 
swoje normy produkcyjne. Dru­
żyna im. 1 Maja, XV plutonu 
V kompanii wykonuje 455 proc. 
normy. Junacy nie zadowalają 
się tym jednak. Po kilku dniach 
dr..żyna osiąga 568 proc. nor­
my. I*ierwszy pluton IV  kom­
panii wykonał 441 proc. nor­
my. Inne drużyny, plutony i 
kompanie nie pozostają rów­
nież w tyle. Na tablicy przodo­
wników pracy widać wciąż no­
we nazwiska.

Junacy pracowali szybko i 
zawzięcie. Wisła nas jednak u- 
przedziła. 13 maja dowództwo 
brygady otrzymało alarmujący 
telegram: „Zbliża się powódź“. 
Przed wymarszem do pracy 
d-ca brygady zwołał całą bry­
gadę i powiedział o zbliżają­
cym się niebezpieczeństwie.

Trzeba wzmóc jeszcze bardziej 
tempo pracy, aby podciągnąć 
wał w górę przynajmniej o po­

łowę jego dotychczasowej wy­
sokości, gdyż tylko, to może za­
trzymać wodę.

Od te j c h w ili rozpoczęła się 
praca bez w ytchn ien ia . Decy­
dowała każda taczka, każda ło ­
pata ziem i. P racow a liśm y wszy 
scy: junacy, kadra, p racow n icy 
sztabowi. Pom agała nam  o f ia r ­
nie m ie jscow a ludność. W ał 
p rzeciw pow odziow y rós ł w  szyb 
k im  tem pie. A le  poziom  w ody 
w zrasta ł jeszcze szybciej. W 
n ie k tó rych  m iejscach woda za­
częła ju ż  zalewać przybrzeżne 
łą k i.

W ieczorem  zmęczeni w ró c il i­
śm y do nam iotów . Lecz nikt 
nie mógł zasnąć. — Ludzie ra­
dzieccy pokonują przyrodę — 
mówiliśmy sobie. Musimy wal­
czyć tak jak i oni.

*
B y ła  noc. 12 ju n a k ó w  z V  

kom p an ii po ta jem nie  uc iek ło  do 
p racy na w a ł. Przez całą noc 
sypa li oni p row izoryczne nasy­
py. Przez k ilk a  godzin zabez­
p ieczali w  ten sposób n a jb a r­
dziej zagrożone, najniższe czę­
ści w a lu . do k tó rych  ju ż  znikąd 
nie można było  dostarczyć zie­
m i,

Następnego dnia cała brygada 
rozpoczęła pracć na dw ie  zm ia­
ny. P racow a liśm y w  dzień i w  
nocy p raw ie  bez w ytchn ien ia . 
Na w a le  zapłonęły dz ies ią tk i 
ognisk. O koło pó łnocy ogłoszo­
no a larm . Śluza zaczyna prze­
puszczać. G rupa ju n a k ó w  chw y 
c iła  za łopa ty. P rzerw ane m ie j­
sce zatkano k ilk u  tys iącam i w o r 
ków  z piaskiem .

Po k ilk u  godzinach znowu 
alarm ...

Z drugiego brzeg’- W is ły  roz­
leg ł się k rz y k : —  Woda zatapia 
w ieś! R a tunku !

W ślad za tym , rozległo się 
w yc ie  syren a la rm ow ych, r y k  
byd ła  i trzask łam anych przez 
szalejącą wodę drzew. Woda 
rw a ła  naprzód. Nad ranem  za­
czął przepuszczać przekop w  
m ie jscu połączenia nowego w a ­
łu ze starym . W zm ogliśm y je ­
szcze bardz ie j naszą pracę. Pa­
rę  tysięcy w o rkó w  z ziem ią 
znów zapełn iło  w y rw a n ą  lukę...

Przed po łudn iem  17 m a ja  wo
da zaczęła opadać... W  b ryg a ­
dzie zapanowała w ie lka  radość. 
Z w yc ięstw o ¡U ja rzm iliśm y  W i­
słę!

*
Dowódca b ryg ad y  podzięko­

w a ł ju na kom  na zbiórce za o- 
f ia rn ą  pracę. Okazało się, że 
u ra to w a liśm y  przed powodzią 
około 4000 ha zasiewów oraz 
uch ro n iliśm y  m ienie oko licznej 
ludności. K ilk u n a s tu  kolegów 
zostało przedstaw ionych do na­
gród.

Jesteśmy dum n i ze zw yc ię ­
stwa. A le  praca w  brygadzie 
n ie  została skończona. Będzie­
m y jeszcze lep ie j wa lczyć i p ra ­
cować. D la  szybszej rea liza c ji 
P lanu 6-letniego, dla przyśp ie­
szenia budow n ic tw a  socja lizm u 
w  naszej O jczyźnie i u trzym a ­
nia  P oko ju  na ca łym  świecie.

Zespół korespondentów  
6 b rygady  PO SP 
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I I I  drużyna IV  plutonu, V  komp. Drużyna ta rezygnując z odpoczynku uciek ła  w  nocy nad 
Wisłę i sypała w a ł . Cała d rużyna  została wyróżniona przez dowództwo brygady.

Większość s tudentów  I I  ro ­
k u  S ekc ji D z ienn ika rsk ie j U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego p rzy ­
stępuje do w iosennej sesji egza­
m in acy jn e j w  atm osferze spoko 
ju  i zrównoważenia. Z n ik ło  p ra ­
w ie  ca łkow ic ie  gorączkowe „ k u ­
cie“  po nocach i „g ie łd y “  przed 
d rzw ia m i sal, w  k tó ry c h  odby­
w a ją  się k o lo kw ia  —  znam ienne 
dla la t ub ieg łych. P rzygo tow u jąc 
się solidn ie  przez ca ły rok, 
student może poprzestać na po­
w tó rzen iu  m a te ria łu  i śm ia ło sta 
nąć przed egzam inatorem .

Taką m etodę pracy obra ła  so- 
j bie też i nasza tró jk a  samopo- 
¡mocowa w  składzie: A nd rze j Cze 
i chowicz, Tadeusz O łszański i 
au tor niniejszego. Na początku 
ro ku  akadem ickiego postanow i­
liśm y  zerwać z dotychczasowym  
„system em “  doryw cze j nauki. 
O cenia jąc z pe rspektyw y trzech 
m iesięcy ubiegłoroczną sesję 
egzam inacyjną, doszliśm y zgad­
nie  do w n iosku , że gw aranć ję  
dobrych w y n ik ó w  dać może je ­
dyn ie system atyczna, regu la rna  
praca w  ciągu całego roku .

S tosując się do tego, o egza­
m inach rocznych zaczęliśm y m y 
śleć n ie  w  m aju , lecz ju ż  w  paź­
dz ie rn iku . Przestrzeganie socja­
lis tyczne j dyscyp lin y  na u k i p rzy  
chodziło nam  bez tru d u , ponie­
waż nie  p ra cu jem y zawodowo. 
Na wszystk ich p raw ie  w y k ła ­
dach i ćw iczeniach s tara łem  się 
notować: doświadczenia z X
ro k u  s tud iów  nauczyły  m nie, że 
n o ta tk i są na jpew nie jszą le k tu ­
rą  p rzy  p rzyg o tow yw an iu  się do 
egzaminu.

.Jedna z fo rm  na uk i na naszej 
sekcji są prace pisemne: kom en­
tarze na tem aty gospodarcze, k u l 
tu rah ie  i m iędzynarodowe. Po­
ważną pomocą p rzy  p isan iu tych 
prac by ło  d la  m nie  regu larne 
czytan ie prasy codziennej i  pe­
riodycznej. P row adziłem  też w  
ciągu roku  dzienniczek w y d a ­
rzeń. do k tórego każdego wieczo 
ra  w p isyw a łem  na jważnie jsze 
w ydarzen ia  po lityczne  i gospo­
darcze z k ra ju  i zagranicy. N a­
tychm iast po om ów ien iu  tem atu 
kom entarza przez prowadzącego 
ćw iczenia, w yszuk iw a łem  z ko ­
legam i z t r ó jk i samopomocowej 
potrzebną lek tu rę . N a tychm ia ­
stowe czytan ie broszur i ks ią ­
żek, te rm inow e  oddawanie za­
danych prac s tan ow iły  podstawę 
naszej- nauki. N iek tó re  ks iążk i i 
broszury kupow a liśm y w  je d ­
nym  egzemplarzu, pożyczając je  
sobie nawza jem ; korzys ta liśm y 
także z b ib lio te k  i czyte ln i.

Regularne oddawanie prac, 
sp raw iło , że prz.cd sesją egzam i­
nacyjną m am y w ięcej wolnego 
czasu od tych kolegów, k tó rzy  
zan iedbyw a li praco pisemne.

P lan pracy naszej t ró jk i sa­
m opom ocowej u s ta liliś m y  nastę­
pująco: przygotow m jem y się za­

sadniczo in dyw idu a ln ie , po czym  
prze rob iony m a te ria ! w spóln ie 
pow tarzam y. S ta ra liśm y się też 
om aw iać za le ty i  b ra k i każdej 
p racy pisem nej przed oddaniem  
je j staroście grupy. Często w  
tzw . „p ry w a tn y c h “  rozm owach 
dysku tow a liśm y  o trudn ie jszych  
problem ach, w y ja śn ia ją c  je  so­
bie nawzajem . G dy n ie  u m ie li­
śm y sam i rozstrzygnąć jakiegoś 
zagadnienia, zw raca liśm y się do 
prowadzącego zajęcia z prośbą o 
w y jaśn ien ie  naszych w ą tp liw o -

Z im ow a sekcja ko lokw ia lna  
by ła  d la  nas p ie rw szym  spraw ­
dzianem słuszności naszej m eto­
dy pracy. N ie „w k u w a liś m y “  w  
osta tn ie j c h w ili,  po w tó rzy liśm y  
ty lk o  to, czego uczy liśm y się 
przez cale półrocze. W y n ik i sesji 
p o tw ie rd z iły  nasze p rze w id yw a ­
nia. Z  dz iew ięc iu  zdanych w  su­
m ie  k o lo k w ió w  o trzym a liśm y  
pięć ocen bardzo dobrych i czte­
r y  dobre. Zachęciło to nas do 
kon tynuo w a n ia  systemu pracy 
ciągłe j.

Na zebraniu g ru py  p ro d u k c y j­
ne j zobow iązaliśm y się do zda­
n ia  w szystk ich  k o lo k w ió w  i egza 
m in ó w  przed końcem  czerwca. 
Zobow iązaliśm y Się ponadto, że 
każdy z nas uzyska średnią oce­
nę p rzyn a jm n ie j dobrą. M am y 
za sobą trz y  p ierwsze k o lo kw ia  
w iosennej sesji: średnie a ry tm e  
tyczne naszej t r ó jk i  z poszcze­
gó lnych p rzedm io tów  wynoszą: 
4,5; 4,2 i  4,2.

M im o, iż przecię tn ie  co czw a r­
ty  dzień zdajem y ko lo kw iu m , nie 
ślęczym y po nócach nad książ­
ką, lecz śp im y spokojnie , a i  we 
dn ie zna jdu jem y czas na pracę 
społeczną i zajęcia sportowe. 
A nd rze j —  na p iłka rs tw o , Ta­
deusz i ja  — na p ływ an ie .

O kres w a kac ji, poza jednym  
m iesiącem  przeznaczonym na 
p ra k ty k ę  w  P o lsk im  Radio, re ­
dakcjach gazet lub  P o lsk ie j A -  

I genc ji P rasowej, chcem y prze- 
I znaczyć na przeczytanie le k tu r  
] zw iązanych z naszą specja liza­
cją na I I I  ro ku  stud iów . Chce­
m y w  te rm in ie  opuścić m u ry  u - 
czelni i w łączyć ja k  na jprędze j 
sw ój w ys iłe k  do p racy całego na 

' rodu. W budow ie  podstaw socja­
lizm u  w  Polsce chcemy być w a r 
tośc iow ym i' p racow n ikam i.

D latego nie będziem y się u - 
czyć m etodą „od egzam inu do 
egzam inu“ , an i jechać na „zd o l­
nościach“ , k tó re  zresztą ocenia­
m y  sam okrytyczn ie . Drogą' do 
te rm inow ego ukończenia s tu ­
d iów  z do b rym  w y n ik ie m  będzie 
dla nas sum ienna ZM P-owSka 
praca.

B A R TO S Z JANISZEW SKI
student I I  roku  S ekc ji D z ienn i­
ka rsk ie j U n iw e rsy te tu  W arszaw­

skiego. ,

Za pośrednictw em  naszego 
pism a „S ztandaru  M ło dych “  
chc ia łbym  skie row ać zapytanie 
do ZW ZMP w Kielcach: d ia -

©  s e s w o d a i e

, Ratajczaka,
Komendzie Powiatowej SP
i podaniu u s/uiSadzio

słów kilko...
Chcę W am  opisać, ja k  to za­

m iast e lek trom onte rem  —- zo­
stanę rym arzem .

W stąp iłem  do o rgan izac ji Z M P  
w  1949 r. Do c h w ili pow o łan ia 
m nie do b rygady SP, sp raw o­
w ałem  fu n k c je  sekretarza w  
kole.

B y łem  w  20 brygadzie szko­
len iow e j — K on in ie . P racow a­
łem  sum iennie i w y trw a le , bo 
w idz ia łem , że p racu ję  d la  sie­
bie, d la  P o lsk i Ludow e j.

W  nagrodę za pracę dostałem  
m u n d u r S P -ow sk i i  dyp lom  
przodow nika p racy w  20 b ry ­
gadzie. Po pow rocie  z b rygady 
do dom u pracow ałem  w  kole 
Z M P  w  Porzyczkach, a później 
zostałem  w y b ra n y  na p rzew od­
niczącego ko ła  grom adzkiego 
ZM P  i członka Zarządu G m in ­
nego w  Czempinie.

W  a k c ji w e rbu nkow e j m ło ­
dzieży do Szk. Przysposobienia 
Przem ysłowego złożyłem  i  ja  
podanie, dołączając do niego 
w szystkie  potrzebne pap iery , w  
K om endzie P ow ia tow e j SP 
Kościanie, na dz ia ł e lek trom o n ­
te r  ski.

P ap ie ry  leża ły w  Kom endzie 
SP w  Kościan ie pół roku. 
Z apy tyw a łe m  n ie jednokro tn ie  
przez ten czas, k iedy  zostanę 
w ys ła n y  do szkoły, ale wciąż 
m i odpow iada li, że teraz nie 
p rz y jm u ją . A  ja  dow iedzia łem  
się, że dwóch ko legów  w  tym  
czasie w ysłano na szkołę e le k ­
trom on te rów .

N ie chcąc tra c ić  czasu, za­
m ia s t do szkoły przem ysłow ej, 
poszedłem na naukę do „ in ic ja ­
ty w y  p ry w a tn e j“  —  do s iod la- 
rza.

LU D W IK  RATAJCZAK  
Porzyczki, pow. Kościan

Tym oto sposobem, stanowią­
cym przykład złego podejścia 
do ludzi i ich spraw, Komenda 
Powiatowa SP, zamiast uła­
twić zdobycie zawodu kol. Ra­
tajczakowi, sprawiła mu inny 
zawód, lekceważąc jegc prośbę, 
którą on z caiym zaufaniem zio 
żyi.

O wyjaśnienie tej sprawy i 
w  wypadku potwierdzenia się 
zarzutów zawartych w liście na 
szego czytelnika — wyciągnię­
cie konsekwencji — prosimy 
Komendę Wojewódzką SP w 
Poznaniu.

i BORYS GORBATOW

czego nie otrzymuję żadnej od­
powiedzi na podanie w sprawie 
przyjęcia na Studia Przygoto­
wawcze, choć mija już trzeci 
miesiąc od dnia, gdy je złoży­
łem w ZM  ZMP w Skarżysku- 
Kamienna?

P yta łem  już oto kol. Piątka, 
k tó ry  pracuje w Zarządzie 
Miejskim ZMP w Skarżysku i 
często ko n ta k tu je  się z ZW w 

j Kielcach i dow iedzia łem  się od 
j niego, że podanie m oje nie było 
jeszcze rozpatrywane w ZW.

Myślę, że posiedzenie prezy­
d ium  ju ż  się dawno musiało od 
być, gdyż koledzy moi dostali 
odpowiedź wraz z informatora­
m i i materiałem do przerobie­
nia, z którego będą odpowiadać 
przy egzaminie selekcyjnym.

Myślę również, że czas już
najwyższy na przysłanie mi od­
powiedzi.
K A Z IM IE R Z  SW IERCZYNSKI 
Skarżysko - Kamienna DMR

(Kartka z zawiadomieniem •  
przyjęciu, lub odrzuceniu poda­
nia jest — no — takim zwykłym  
świstkiem papieru. Ale na ten 
mały zwykły świstek czeka ży­
wy człowiek, nasz towarzysz. 
Wiąże z nim swe plany na przy 
szłość. nadzieje, dążenia.

Złe, że towarzysze z ZW  w  
Kielcach poza formalnością po­
słania zawiadomienia, nie do­
strzegli (ego żywego cztowior 
ka).

(Red.)

I  ko m u  tu  w ie rz y ć
wiedź, aż wreszcie napisałem 
list do O kręgowego Zarządu L L  
w  W arszaw ie z prośbą o poin­
fo rm ow an ie  m nie, czy zostałem
p rz y ję ty  na ku rs  szybowcowy. 
O dpow iedziano m i. że... „poda­
nia  kol. n ie  o trzym a liśm y, p ro ­
sim y in te rw en iow ać w  Z P

„W  g ru dn iu  ub. roku  złoży­
łem  w  Zarządzie Powiatowym 
w M iń sku  Maz. podanie o p rzy ­
jęcie  m nie na szkolenie szy­
bowcowe —  pisze ko l. Stani­
sław Matosek ze w s i Łękawica, 
pow. M iń sk  Maz.

Podanie to  w raz  z załączni­
ka m i m ia ło  być przesłane do i Z M P “
Okręgu Warszawskiego Ligi [ In te rw e n iow a łe m  znowu w  
Lotniczej. ; ZP, ale przewodniczący koL

Będąc w  m arcu w Zarządzie j D u rka  tw ie rd z ił, że podanie zo- 
P ow ia tow ym  pyta łem  się, jaK j stało jednak w ys łane“ , 
w yg ląda m oja  sprawa, na co o- ! „ I  kom u teraz wierzyć" —  
trzym a łem  odpowiedź przew ód- j kończy swój lis t kol. M atosek. 
niczącego kol. Durka: „do  w a - j Redakcja również jest cieka-
k a c ji macie jeszcze czas, w  od ­
pow iedn im  czasie podanie prze
ślem y“ .

W  k w ie tn iu  pow iedziano m i 
w  ZP, że m oje papiery zostały 
ju ż  wysłane. Czekałem dość 
długo na ja k ą k o lw ie k  odpo-

wa, kto postępuje w ten spo­
sób i chcąc podać kol. Mat-osko- 
wi sprawcę biurokratycznego 
załatwienia sprawy, prosi o wy 
jaśnienia ZP ZMP w Mińsku 
Maz. i Okręg Warszawski L i­
gi Lotniczej w Warszawie.

Na s k u te k  naszych in te rw e n c ji
— Dyrekcja Okręgowa Kolei | Narodowej w Raciążku, pow. 

Państwowych w Lodzi poleciła j Aleksandrów Kujawski, wysła-
w składach pociągów N r  N r \ )o ko l. Oczuchowskiemu z No- 
5751 i 5756; ku rsu jących  na t ra -  Iwogardu, w oj. Szczecin, w yc iąg
sie Włocławek — Sempolno o- 
raz w pociągach N r N r 5901. 
5952 i 5953, obsługujących linię 
Koło Wąak. — Sempolno, wy­
dzielić po jednym wagonie wy-

aktu  urodzenia, k tó ry  b y ł po­
trzebny celem dokonania m el­
dunku . Zw łoka, k tó ra  nastąp i­
ła  w  w ysyłce aktu  urodzenia 
spowodowana by ła  —  ja k  w y ­

łącznie dla młodzieży szkolnej, i iaśnia P rezyd ium  GRN w Ra- 
tjC | ciążku — nieznajom ością do-

—  Przew odniczący Prezydium i k ładnego m iejsca zam ieszkania 
Rady Narodowej w Łodzi po- j kol. Oczuchowskiego.
leci? O ddzia łow i G ospodarki j v «j.
M ieszkan iow ej przesiedlić kol. I
kol. Alicję i Jolantę Rzeszów- i — G m ina Czarnowąsy w  po- 
skie do lo ka lu  zastępczego w  ! w e c ie  Opole została u ję ta  w
Łodz i p rzy  u l. P io trk o w s k ie j 73 I Pian ie  in w es tycy jn ym  na ro k
m. 30, a pracownika OGM za 1952- w  roku  ^  zostanle w7" 
bezprawne ich wysiedlenie, u - ! budowane w  Czarnowąsach wzo 
karać !rowe boisko sportowe oraz ba-

jj. | sen kąpielowy.
— P rezyd ium  Gminnej Rady f A. A.

I3|{

Absolwenci Liceum Adm.-Oospodarciego
obsługiwać będą klientów

w  P D T  na  B ra c k ie j
)koto tysiąca uczniów  i ab- 
yen tów  P aństwow ych Szkół 
m in is tracy jn o  - H and low ych 

Admimstracyjno-Gospodar- 
ch w  Warszawie z ulicy Szpi 
rej 5 bra ło udzia ł we wspól- 

naradzie in fo rm a cy jn e j, k tó  
m ia ła  za zadanie zapoznać 
jdzież z pracą w PD T i za- 
tcić do zgłaszania się do n ie j. 
Izasy przedwrześniowe, k ie - 
to m aturzyści wychodzili ze 
o iy  nie mogąc nigdzie otrzy 
ć pracy, m in ę ły  bezpowrotnie 
D ow iedzia ł m. in n ym i do że­
rnej m łodzieży dyrektor na- 
! n v  PDT, — Dziś młodzież 
o tw a rty m i ręka m i przyjmo- 
na jest wszędzie do pracy i 

wspaniale m ożliw ości awan

Mieliśm y możność zapoznać

się z w am i i waszą pracą pod­
czas p ra k ty k  w akacy jnych  i 
św iątecznych. Zapał, entuzjazm  
i  sum ienne podejście do pracy 
podobało się k lie n to m  i nam.

22 lipca zostanie o tw a rty  w  
W arszaw ie C en tra lny  Dom To­
w arow y, w  k tó ry m  będzie p ra ­
cowało przeszło 1000 osób. Z 
przyjem nością zobaczymy was 
p rzy pracy w  tym  Domu — po­
w iedz ia ł da lę j dy re k to r. — Do 
pracy w  uspołecznionym  han­
d lu  potrzeba ludzi, k tó rz y  będą 
ta k  ja k  w y, sum iennie do n ie j 
podchodzili ł  w k ła d a li swe 
serce.

W iele koleżanek ju ż  na na ra ­
dzie zdecydowało się pracować 
w  Powszechnym  Dom u T ow a­
row ym .

„Będę starała się obowiązki

swoje wykonywać jak najlepiej 
— pow iedzia ła M aria  S w ide r­
ska — aby w ten sposób od­
wdzięczyć się Ludowej Ojczyź­
nie za stworzenie mi warunków 
dc nauki“.

Podobnie m yśla ło  i m ów iło  
w ie le  jeszcze koleżanek i ko le­
gów.

Narada spe łn iła  swoje zada­
nie. Już 22 lipca ludność W ar­
szawy będzie obsług iw ana w  
C e n tra lnym  Dom u T ow arow ym  
przez m iłe , uprze jm e i zawsze 
uśm iechnięte ko leżank i z P ań­
stw ow ych Szkół A d m in is tra c y j-  
no -H a nd low ych  i A d m in is tra ­
cyjno-G ospodarczych.

Z. ŁABĘDZKI 
Państw. Lic. Adm.-Gosp.

Warszawa, Szpitalna 5

na dzień 5 czerwca 195' r. (w to rek ) 
Program  I na fa li 1322 m

Wiadomości .5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.05 W iad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 P o l­
ska sty lizow ana muzyka ludowa, 7.00 
Koncert poranny, 8.05 Aud. szkolna — 
„U  nas i n r św iecie“ . 8.25 U tw ory  
Fr. Liszta, 8.55 Aud. d la ki. licealnych 
— „L a lk a “  — słuch, wg B. Prusa, 9.15 
In fo rm acje . 9.zC M uzyka, 9.50 „Ż yw a  
w eda“  — fragm . pow. A l. Kożewniko- 
wa. 10.10 Aud. dla przedszkoli — re­
portaż z ZOO w W arszawie, 10.30 Mu 
zyka rozrywkow a. 10.55 Aud. dla kt.
1 — I I  — ..O czym piszą klasy ! i 
11“ . 11.15 Muzyka I aktua lności, 11.45 
,,Otos m aja ko b ie ty ". 12.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską 
n u tę ". 15.30 Aud. d la św ie tlic  dziecię­
cych. 15.50 Przegląd prasy lite ra ck ie j, 
16.20 „Z  życia ZSR R ". 16.35 Muzyka, 
17,15 „Z  k ra ju  I ze ś w ia ta " , 17.45 
..Ju lian  G o s la r" — aud. z cyklu; 
„S y lw e tk i bojow ników  o prawa lu d u "
18.00 Kom pozytorzy Tygodnia — Wl. 
Żeleński i Roman S ia tkow sk i, 18.40 
„K re w  dla Andrzeja D e s tr łe "  — słuch, 
w g Józefa I arena 20.30 Muzyka 20.45 
Aud. dla wal, 21.00 M elodie opertho-

we, 23.40 Muzyka taneczna, 22.00 
Wszechnica Radiowa, 22.20 K w in te t Es- 
dur Schumanna, 23.17 Hym n.

P rogram  II na fa li 367 m
W iadom ości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 

20.00 23.00 G im nastyka 6.50 W iad.
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

6.15 Koncert poranny, 6.50 Pieśni ma 
sowę różnych narodów, 7.20 Wszechni­
ca Radiowa, 7.40 M uzyka, 8.05 Aud. 
szkolna — „U  nas i na św ie c ie ", 8.25 
U tw ory  Liszta, 13.30 Aud. d la k l. I— 
I i .  1A50 Aud. szkolna — „U  nas 1 na 
św ie fle “ , 14.10 Koncert ork. sm ycz­
kowej, 14.30 Aud. dla k l. licealnych, 
14.50 Koncert pod dyr. W iernika, 15.30 
Aud. d la św ie tlic  dziecięcych, 15.50 
Pieśni komp. polskich, 16.10 Recenzja 
książek popularno - naukowych. 16.20 

D ziennik w arszawski, 16.35 Melodie 
rozrywkow e : taneczne, 17.05 Reportaż,
17.15 S ty lizow ana polska muzyka lu ­
dowa, 17.40 Muzyka, 18.00 Felieton,
18.15 „G lo s  m ają ko b ie ty ", 18.30 Kon­
cert so lis tów , 19.00 U tw ory fo rtep iano­
we S to jowskiego, 19.20 Koncert pod 
dyr. Tarskiego. 20.30 Koncert sym fo­
niczny, 21.30 Muzyka. 21.43 ..W ig ilia  
Bożego N a ro u z rn ia "  — opow lad. Lang 
stona Hughes'a, 22.00 M uzyka i aktu­
alności, 22,30 Muzyka taneczna, 23.10 
Fragm . z op. „G w ia z d o r"  — Cha- 
b rle r ‘ a, 0.02 H ym n,

—  Z Bogiem ! —  po ga rd liw ie  żegnała go ko ­
pa ln ia .— Ź Bogiem ! I  bez ciebie dam y sobie
radę! Bez ciebie tak  ja k  da w n ie j ry tm iczn ie  
oddychać będzie s iłow n ia , obracać się będzie 
ko ło  na w ieży i  snuć się do góry i w  dó ł lin a  
sta lowa Będą nadal ze św istem  i  hak iem  pę­
dzić w a go n ik i z węglem  i  rosnąć do góry 
szaro-niebieskawe h a ld y -p ira m id y  pracy gór­
niczej. N iew ie le  ty  węgla przysporzyłeś, chłop 
cze, ty lk o  na darm o zajm owałeś m iejsce w 
szto ln i. M y  i bez ciebie doskonale po radzi­
m y sobie. W ięc ty  ta k  postąpiłeś?!

Lecz W ik to ra  n ic  ju ż  zatrzym ać n ie  mogło.
P raw ie  b ieg iem  m in ą ł osiedle i  odsapnął 

dopiero na szosie. Nareszcie. Teraz zostało 
ty lk o  trz y  k ilo m e try  do dw orca i  po w szy­
s tk im . J u tro  będę ju ż  daleko.

O be jrza ł się. D oko ła  niego —  na szosie — 
w ca le nie b y ło  tak  pusto ja k  w yd aw a ło  m u 
się na p ierw szy rz u t oka. T u  i  ówdzie — 
przed n im  i  za n im  — m a jaczy li we m gle 
ludzie  z k u fe rk a m i lu b  w o rk a m i na plecach, 
w ia tr  donosił do niego u ry w k i ich  rozm ów 
i odgłosy ich k roków . W ik to r  dom yśla ł się, 
że są to  włóczędzy, różnego k a lib ru  b u ­
m elanci. Z ro b iło  m u się n iep rzy jem n ie . Je­
szcze i m nie  wezmą za włóczęgę. Lecz na­
tychm ias t pom yśla ł z goryczą: a k im że ty  
teraz jesteś? T rudno , musisz c ie rp ieć!

Jeszcze tam , w  osiedlu, n ik t  n ie  m óg ł go 
posądzić o dezercję. N aw e t ten k u fe re k  nie 
w yg lą d a ł ta k  pode jrzan ie ; można b y ło  po­
myśleć, że cz łow iek idzie do łaźn i.

Lecz tu  — na szosie w iodącej do d w o r­
ca —  w szystko b y ło  zby t jasne! T u  ju ż  nie 
można by ło  oddzie lić  an i w ye lim ino w ać 
W ik to ra  z te j ciem nej masy. Wszyscy oni 
b y li jednakow i, z jednego pieca je d li chleb, 
w łóczędzy, oczajdusze, ludz ie  bez ojczyzny 
i  domu, pozbaw ieni sum ienia i  w stydu , nie 
uzna jący m iłośc i an i p raw dy... W szystko 
m ie li fa łszyw e —  dowody osobiste, n a zw i­
ska i dusze. A  teraz oto i  on znalazł się w  
ty m  tow arzystw ie . Poszedł w  ich  ślady. Na­
leży teraz do nich, do tego ciemnego cy­
gańskiego p lem ienia. I  m usi teraz iść ra ­
zem z n im i n ie  ty lk o  te trzy  k ilo m e try  do 
dworca, ale może przez całe życie. Cóż mu 
z tego, że w  bocznej kieszeni m a ry n a rk i le ­
ży p raw dziw a , n iefa łszowana leg itym acja  
kom som olska, k tó re j on przez tchórzostw o — 
tak, przez tchórzostw o — nie zostaw ił na 
poduszce, ucieka jąc z kopa ln i. Teraz już  
n igdy i przed n ik im  nie  będzie m ia ł prawa 
w y leg itym o w a ć  się nią. „K om som olcy nie 
u c ieka ją !“  Teraz m usi ukryw ać, że b y ł kom ­
somolcem. U kryw ać, że uc iek ł z kopa ln i. Bę­
dzie m usia ł w szystko o sobie ta ić  i trw a ć  
pod ciężarem ta jem n icy  wśród czystych, n ie ­
skazite lnych ludzi. Czyż można w  ten spo­
sób żyć?

Z nów  roz leg ły  się za n im  czyjeś k ro k i, ktoś 
ciężko dysząc dogania ł W ik to ra . W ik to r  głę­
b ie j w ciągną ł głowę w  ram iona i podniósł 
ko łn ie rz  płaszcza.

Z rów n a ł się z n im  człow iek w  starym , 
zniszczonym płaszczu w o jskow ym  bez nara­
m ie n n ikó w  i w  skórzanej czapce. W ik to r 
uk ra d k ie m  spo jrza ł na niego — nie znał go 
wcale. O detchnął z ulgą. W yprostow a ł g ło ­
wę. M ógł teraz iść da le j spokojnie... Przez

pew ien czas szli obok siebie, z ukosa spo­
glądając jeden na drugiego. C złow iek w  p ła ­
szczu m ia ł rów n ież ku fe re k  —  bu m e lan t za­
pewne. Swój. „S w ó j? “  — zaw rzało w szyst- 
kD w  W iktorze. —  Nie, ja  n ie  jestem  ta k i ja k  
on i! A  ja k i?

C złow iek w  płaszczu w yd a ł z siebie nagle 
ostry  p rz e n ik liw y  głos — ja k  czapla na b ło ­
cie. W ik to r  obe jrza ł się z przestrachem . Co 
m u się stało? Płacze? P rz y jrz a ł m u się uw aż­
n ie j. N ie. śm ie je się! Co za okropny śm iech!—

Co się stało? — zapyta ł m im o w o li.
C złow iek znów zaśm iał się sw ym  dz iw ­

nym , n iep rzy jem nym  śmiechem.
—  D iabe ł od kadz id ła  ucieka... —  rzek ł 

wreszcie. —  A  w y  od czego?
—  K to , ja? —  speszył się W ik to r.
—  W szyscy! —  i  pokazał ręką na drogę. 

Tam  we m gle sunęły szare, sm utne sy lw e t­
k i w łóczęgów. N ie b y li to ludzie  lecz up io ­
ry .

— Ja bym  ich w szystk ich  zebrał i rzu c ił 
do w szystk ich  d iab łów  g łow ą w  dół do opu­
szczonego szybu! Czyż z ta k im i można zbu­
dować socjalizm ?

W ik to r  n ic  na to n ie  odrzekł.
— Szarańcza... pow iedzia ł cz łow iek w  

płaszczu w o jskow ym  — p raw dz iw a  szarań­
cza... I  skąd się tu  tego ty le  nazbierało? Cze­
goś podobnego n igdy  nie  było... W s ty d z ili­
byście się! — zw ró c ił się nagle do W ik to ra .
—  Kom som olec zapewne?

—  Ta-ak... Lecz...
—  W styd ! — gn iew nie pow iedzia ł gó rn ik .

—  C i —  n iech sobie! K u łacy . K ana lie . A le  
d la  was to  w s tyd !

—  A leż ja  nie jestem  g ó rn ik iem ! —  p ła ­
cząc p ra w ie  ze w stydu  i  rozpaczy zaw oła ł 
W ik to r. — Co panu przyszło do głowy? Ja — 
przypadkowo... odw iedzałem  kolegę... by łem  
w  gościnie...

W idz ia ł jednak, że cz łow iek w  płaszczu 
nie  w ie rzy  mu i pa trzy  na niego p o d e jrz li­
w ie. Czyżby teraz wszyscy — przez całe ży­
cie m ie li patrzeć na niego w  ten sposób?

— Ja w... gościnie byłem . P racu ję  w  m ie ­
ście... szybko m am ro ta ł. — Jak Boga ko­
cham ! Jeżeli pan chce — dokum enty poka­
żę. S łowo honoru !

„D laczego dałem  słowo honoru? — opa­
m ię ta ł się nagle i ob u rzy ł się na siebie. — 
S ta ję  się skończonym byd la k iem !“

T ak jednak pragnął, aby ten cz łow iek w  
s tarym  szynelu i skórzanej czapce u w ie rz y ł 
mu.

— Acha! — w y rz e k ł tam ten  wreszcie prze­
ciągle. Przepraszam w ięc bardzo... le kko  
uśm iechnął się i zaczął tłum aczyć. — W id z i­
cie, serce bo li człow ieka, gdy się pa trzy  na 
tych włóczęgów. Ja bym  ich w szystk ich  w rz u ­
c ił do szybu!... N a jba rdz ie j zn ienaw idziłem  
tych w łóczęgów — bum elan tów ! A  — w y 
z „ M a r i i“  idziecie?

— M ów iłe m  przecież. W  gościnie byłem , 
n ied ługo — śpiesznie zaczął tłum aczyć ucie­
szony W ik to r. — Tam  p racu je  m ój kolega, 
Andrze j, a ja  m ieszkam  w  mieście. Czyż 
m óg łbym  sobie pozw o lić  na ucieczkę — po­
w iedz ia ł rum ien iąc  się przy  tym  ja k  dziec­
ko, czując, że się rum ien i. B y ł w śc iek ły  na 
siebie.

D. c. n.



Przed H I Światowym Zlotem 
1Młodych Bojowników o Pokój

SŹTHWDJDZ
MŁODYCH

Sportowcy 
o Zlocie

Berlin przygotowuje się 
do przyjęcia młodzieży 

z całego świata
W  B e rlin ie  t rw a ją  in tensyw ne p rzygo tow an ia  do p rzy jęc i 

d rog ich  gości —  delegatów  m łodzieży całego św ia ta  na ID  
Ś w ia tow y  Z lo t M ło dych  B o jo w n ik ó w  o P okó j.

Tysiące m łodzieży p ra cu ją  nad budową w span ia łych  sta­
d ionów  i bo isk. D ekora to rzy  w ykańcza ją  p ro je k ty  w ystaw  
i  stoisk, a rtyśc i, a rc h ite k c i i  rob o tn icy  p rzyg o tow u ją  m iasto 
do w ie lk ic h  dn i.

B e r lin  ży je  p rzygotow aniem  do św iatowego spotkania 
m łodzieży św iata.

A oto siedziba sztabu kie ru jącego ty m i przygo tow an iam i. 
W  sercu s to licy  N R D  — na P lacu A leksandra  zna jd u je  się 

o lb rz y m i gmach noszący nazwę „D o m u  M łodzieży Ś w ia ta ". 
T u p racu je  M iędzynarodow y K o m ite t P rzygo tow aw czy I I I  
Ś w iatow ego Z lo tu .

S tad ion im . W a lte ra  U lb r ic h ta  jes t ju ż  p rzygo tow any ru 
p r  y jęcie m łodych sportow ców  z całego św ia ta . Uczestnicy 
ig rzysk  spo rtow ych  z k ilkudz ies ięc iu  k ra jó w  znajdą tu  pozi 
bo isk iem  do p i łk i  nożnej, b ieżn ię , plac do rzu tó w  dyskiem  
oszczepem, skocznię itp .

S tad ion pom ieści 60.000 w idzów .

D la  p ływ akó w , k tó rzy  uczestniczyć będą w  ig rzyskach b u ­
du je  się w ie lk i basen p ły w a c k i w  F rie d rich sh a in  —  o b li­
czony na 8.000 m iejsc. P rzy pom ocy specja lnych urządzeń dt 

. ogrzew ania, tem pe ra tu ra  w ody w  basenie będzie się u trz y ­
m yw a ła  stale w  granicach od 24 do 26 stopni. Basen będzu 

, wyposażony w  tra m p o lin y  do skoków  Z różn e j wysokości (o( 
1 — 10 m). Na na jw yższą p la tfo rm ę  tra m p o lin y  —  skoczkóu 
będzie w o z iła  w inda.

— M łodzieży n iem ieck ie j, p racu jące j dla po ko ju  i  vokó  
udu jące j przew odzi FDJ.
FDJ (Zw iązek W olne j M łodzieży N iem ie ck ie j) —  jest o rga­

nizację, k tó ra  w ych ow u je  całą m łodzież n iem iecką w  duch\ 
w a lk i o po kó j i socja lizm . C złonkow ie  FD J kroczą w  p ie rw ­
szych szeregach w a lk i o po kó j Przez sw ó j osobisty p rz y k ła i 
uczą oni m łodzież n iem iecką nowego, socja listycznego stosun  

,k u  do pracy i do nauki.
Na zd jęciu  m łoda c z ło n k in i PDJ p rzy  '  udow ie  jednego zi 

stad ionów . Z d jęc ia : B iu ro  F estiw a low e  — B e rlin .

We w schodnich częściach B e rlin a  pow sta ją  p iękne parki 
sporto ioe i  m iejsca odpoczynku.

P rzy budow ie stad ionów  i p a rkó w  pracu je  m łodzież. Z  ca­
łe j N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j z jechało do B e r­
lin a  tysiące m łodych rob o tn ików , s tudentów  i  p racow n ikóu  
um ysłow ych  — aby brać udz ia ł w  rozbiórce gruzóto i  u p ię k ­
szaniu s to licy  N R D na przy jęc ie  d rog ich  gości.

Sportowcy ze szkół
ogólnokształcących

witają wielkimi igrzyskami
III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój
W  dn iach  8, 9 i  10 czerwca b r. w  w arszaw sk im  „P a rk u  

S zko lnym “  odbyw ać się będą I I  O gó lnopo lskie  Ig rzyska  
Szkól O gólnokszta łcących.

Ig rzyska  M łodzieży Szkół O gó lnokszta łcących są w  ty m  
ro k u  n ie  ty lk o  przeglądem  do rob ku  na po lu  w ychow an ia  f i ­
zycznego. Ic h  g łów nym , zasadniczym  akcentem  jes t w yraże ­
n ie  so lida rności ja k a  łączy naszą m łodzież z m ło dym i bo­
jo w n ik a m i o pokó j całego św ia ta .

S portowcy — uczniow ie  szkół o- 
gółnokszta łcących — sta jąc na s ta r­
cie Ig rz y s k  w iedzą, iż  ich g łów nym  
celem i zadaniem  jes t w alka  o lep ­
sze w y n ik i w  nauce i sporcie, że ty l ­
ko w  ten sposób p rzygo tu ją  się oni 
dobrze do budow nictw a Socja lizm u 
w Polsce, do w zm ocnienia s ił obozu 
pokoju.

Nie reprezentacje rejonów, 
a najlepsze SKS-y ujrzymy 
na Igrzyskach w Warszawie

Dotychczas W ydz ia ły  O św ;aty m ia- 
y  praw o kom pletow ać d rużyny re- 
»rezentacyjne z najlepszych zaw odn i­
ków swych okręgów . W ten sposób 
w ybierało się z rozm aitych  SKS-ów 
tzw. „a s ó w “ . Taki zespół — rzec2 

fasna — nie odzw ie rc ied la ł an i po- 
eiomu kó ł sportowych, ani ich p ra ­
cy ł rocznego dorobku.

W tym  roku e lim inac je  m ia ły  in ­
ny charakter. — SKS-y kom ple tow a­
ły  ze swołch zawodn ików  drużyny 
koszyków ki, s ia tków k i I szczyplorn ia- 
ka. D rużyny te w a lczy ły  ze sobą 
w zawodach pow ia tow ych, między* 
pow iatowych i okręgow ych. M is trzo ­
w ie  1 w icem is trzow ie  okręgów  w  ko­
szykówce 1 s iatkówce oraz m is trzo ­
w ie w szczyp io rn łak ii m ie li praw o 
zas ilić  swoje składy ty lko  1/3 zaw od­
n ików  z innych szkół. Następnie od­
byw a ły  się zawody rejonowe, t j .  o- 
bejm ujące najlepsze ko ła  3 — 4 w o­
jew ództw .

M is trzo w ie  I w icem is trzow ie  tych 
zawodów w alczyć będą o zaszczytne 
I  m iejsca na O gó lnopolsk ich  Ig rz y s ­
kach w W arszaw ie w takich samych

składach, ja k  na e lim inac jach  re jo ­
nowych.

Lekkoatleci s k o ń c z y li 
zawody na szczeblu 

okręgowym
E lim in acy jn e  zawody lekkoatle tycz­

ne — podobnie ja k  i to r przeszkód 
— skończyły się w  tym  roku na 
szczeblu okręgow ym . O ddzia ły  W y­
chowania Fizycznego p rzy W ydzia ­
łach O św ia ty p rzesła ły zestawienia 
6 najlepszych w yn ików  lekkoa tle tycz­
nych i 3 p ierwszych n re js c  na torze 
przeszkód do W arszawy, gdzie sys­
temem korespondencyjnym  w y ło n i się 
zwycięzców.

Zawody lekKoanetyczne na torze
przeszkód dla okręgu w arszaw skie­
go odbędą się podczas Ig rzysk  w 
W arszawie.

Młodzież sama organizuje 
Igrzyska

Nie ty lko  charakter Ig rzysk  jest 
v, tym  roku odm ienny. Także I o r­
gan izacja  te j w ie lk ie j im prezy nie 
jes t prowadzona — ja k  zw ykle  — 
przez nauczycieli, a przez m łodzież 
szkół w arszaw skich , któ ra  sama p rzy ­
gotow u je  boiska, dekoracje, noclegi 
i punkty  sto łów kow e dla swych ko le ­
gów z całe j Polski. N auczyc;ele tym  
razem w ystępu ją  ty lko  jako  „d o ra d ­
cy “  swych uczniów .

W d rug im  dniu  I I  »-gólnopołskich 
Ig rzysk  Szkół Ogólnokszta łcących w 
Parku Szkolnym  przy u l. A g rik o la  od 
będzie się w ieczór a rtys tyczny zo r­
gan izowany przez „A R T O S ". A le  nie 
ty lk o  „A r to s “  w ype łn i p rogram  tegc 
w ieczoru. Ochotniczo zg ło s ili także 
swój akces w występach śp iew ak O- 
pery W arszawskie j — Nowosad i po 
pu la rny  fe lie ton is ta  — Wiech.

M a s o w y  s ta r t m ło d z ie ż y  
w Igrzyskach Szkolnictwa Zawodonego

O kręgu  W arszaw skiego w Żyrardow ie
Przez dwa dni odbyw a ły  się na te ren ie  W arszawy I Żyrardow a V Ig rz y ­

ska S zko ln ic tw a Zawodowego, zorgan izow ane przez DOSZ W arszawa. 
Ig rzyska  odbyw a ły  się pod hasłem : „S zko ln ic tw o  zawodowe p rzygo tow u­
jąc kadry d la  Planu 6-ietn lego w a lczy  o p okó j“ .

M iejscem  g łów nych rozgryw ek Ig ­
rzysk by ł m iejscowy stad ion. T u ta j 
w  sobotę 2 czerwca odby ły  się e lim i­
nacje konkurenc i' indyw idua lnych  i 
g ie r zespołowych. W w yn iku  tych 
rozgryw ek w y ło n il i się fin a liśc i, k tó ­
rzy zm ie rzy li się ostatecznie w n ie­
dzielę.

W pierw szym  dniu pozr»aliśmy Już 
p ierwszych zwycięzców  tegorocznych 
Ig rzysk . T y tu ł najlepszej dyskobolkl 
Szkół Zawodowych Okręgu W arszaw­
skiego zdobyła ko l. Sadzls/.ówna z 
W łoch, któ ra  osiągnęła 27,92 m. 
Pchnięcie ku lą  w konkurenc ji ch łop ­
ców przyn ios ło  zw ycięstw o ko i. K u li 
z W arszawy w yn-kiem  13.80. N a jlep ­
szym  skoczkiem w zw yż okazał sie 
S tarczewski z W łoch, k tó ry  przeszedł 
wysokość 1,65 m.

W niedzielę rozegrano fin a ły  we 
w szystk ich  konkurencjach.

Po odegraniu  hym nu narodowego, 
zebrana m łodzież i publiczność od­
śp iew ała  hym n SFM D, poczem do 
zebranych sportowców  p rzem ów ił dy­
re k to r DOSZ-u W arszawa ob. Błasz­
k iew icz. Następnie zabrał głos przed­
staw ic ie ! CUSZ-u.

Po części d fic ja ln e j m łodzi spor­
tow cy stanę li do defilady.

D efiladę o tw ie ra ła  grupka m łodzie ­
ży, niosąca gołębia — symbol po­
koju. Za nim»* m aszerowała w m un­
durach organ izacyjnych  grupa ZMP* 
owców, k tó rzy  sz li w kolum nach 
tw orzących żywe lite ry : ZM P, SPO, 
POKÓJ. Tym  e fektow nym  przem ar­
szem zyskał* sob;e bu rz liw e  oklaski 
od zgrom adzonej T>a stad ion ie  k i lk u ­
tysięcznej publiczności.

Po defiladz ie  rozpoczęły się fin a ­
ły  Ig rzysk . P rzy dużym  dop ingu w i­
ązów „sześćdz ies ią tkę" w y g ra ła  Dąb- 
kowska z Siedlec w czasie 8,7. Ta 
sama zawodniczka w yg ra ła  b ieg  na 
200 m w  czasie 29,8.* W biegu szta­
fe tow ym  4 x 75 dziewcząt zw ycięży­
ła doskonale biegnąca sztafeta W ar­
szawy, uzyskując czas 41,9.

Za dziew czętam i ruszy li chłopcy do 
biegu na „s e tk ę ". T u ta j ró w irc ż  wal 
ka była poryw ająca i p rzyniosła  zw y­
cięstwo Adam czykow i z W arszawy 
w czasie 11.8 przed W alczakiem  i 
Budkiew iczem  obaj po 11,9. Na 400 
m zw yciężył Tondorskl z W łoch w y­

n ik iem  55,9. Sztafetę 4 x 100 w ygra ła  
W arszawa z czasem 47,2, a sztafetę 
o lim p ijs k ą  w ygra ła  rów n ież drużyna 
W arszawy z czasem 3,45,0.

Gdy bieżnia i boisko stad ionu opu­
stoszało wszyscy zw ró c ili uwagę na 
m ałą grupę dziewcząt zgrom adzoną 
pod p ortre tam i przywódców  klasy ro ­
botn icze j i em blem atam i pokoju. Na 
dany znak pozorińe zn ikom a grupa 
rozw inęła  się w szeroki w ach la rz o- 
be jm ujący ca ły s tad ion. Rozpoczął 
się m asowy pokaz g im nastyk i zespo­
łow e j dziewcząt. K iedy zakończyły 
pokaz dziewczęta, z dwóch przeciw ­
nych krańców  bo;ska ruszy li chłopcy, 
k tó rzy  w ys ta rto w a ł' do pokazu g im ­
nastyk i zespołowej.

Po g im nastyce odbyły  się skoki 
przez skrzyn ię  »' kozia. U dany pokaz 
obro tów  w pow ie trzu , tzw . „ s a l t "  
zadem onstrowali uczniow ie Państw. 
L ic . Kom unikacyjnego.

Gdy na centra lnym  boisku ro z g ry ­
wano konkurencje  lekkoatle tyczne, o- 
podal na r ing u  w a lczy li m łodzi bok­
serzy. T y tu ły  m istrzow skie  zdobyli: 
w  wadze muszej Bartczak, w  kogu ­
ciej Kreczm ański, w  p ió rkow e j Kęsy, 
w lekk ie j C yranow łcz, w lekko pół- 
średnie j Sam ora j. w  pó łśrednie j Ru­
m ianek i wr lekkośrednie j O sicki. Naj 
ładn ie jszą  w alkę stoczyli Rumianek 
j Sam oraj.

Równoleg le do w. w ym . konku ren ­
c ji odbyw ał się w yśc ig  ko la rsk i ma 
dystansie 15 km , k tó ry  w y g ra ł D ło- 
w ichow ski z W łoch w  czasie 23,02.

O ty tu ł m istrza  w szerm ierce na 
bagnety w a lczy ło  sześciu szerm ierzy, 
z m istrzem  szkół W arszawy Konwer 
skim  na czele.N iespodziewanie zw y­
c ięży ł Piech (L ic . Kom .) m ając czte­
ry  zw ycięstw a, a Konw crsk i znalaz ł 
się dopiero na czw arte j pozyc ji. Po­
kazową w alkę  we florecie  zademon- 
tro w a li K onw crsk i 1 Piech.

W ystępy sportowe przeplatane by ­
ły  w ystępam i chóru Liceum Odzieżo­
wego i zespołu tanecznego tegoż l i ­
ceum. Ponadto zespół L ic . K om un i­
kacyjnego odtańczył mazura.

Na program  g ie r sk łada ły  się: 
s iatków ka, koszykówka, szczypforn iak 
i p iłka  nożna, k tó re j fin a ło w y  mecz 
zakończył Ig rzyska .

w W arszaw ie
Konkurencje  p ływ ackie  wchodząc« 

w  skład V  Ig rzysk , odbyw a ły  się w 
s to licy  na p ły w a ln i M D K  i w  Oś­
rodku S portów  W odnych na W iśle. 
P iękna pogoda s tanow iła  doskonałą 
oprawę te j części Ig rzysk .

72 zaw odn ików , w  tym  20 dz iew ­
cząt, uczestn iczyło  w zawodach p ły ­
w ackich. Na uwagę zasługu ją  w y n i­
k i: 100 m st. klas. P ie trzak 1,22,8, 100 
m st. dow. K ow alsk i 1.06,5, 100 m 
sl g rzb ie t. Nowacki 1,27,4. Wśród 
dziew cząt w y g ra ły : 50 m  dow olnym  
Werakso 36,2. 50 m  klas. Daszkow- 
ska 54.0, 50 m z granatem  w yg ra ł 
K ow alsk i 33,8, a 25 m z to rbą  sani­
ta rna  w yg ra ła  Werakso 19,9. B ieg 
szta fe tow y 4 x 100 dow. ch łopców  w y 
g ra ł Podokręg V z czasem 5,24,3.

W fin a ło w ym  w yścigu ka jakow ym  
na dystansie 5.000 m zw yciężyła  o- 
snda Gwardys — Kałuża (L ic . Chem.- 
Ceram .) 38,16, a na 10.000 m osada 
Taras iuk — Lakom skl w czasie 5,17.

Jednym z na jlep ie j p rzygo tow a ­
nych szkół do Ig rzysk  b y ły  Techni- 
cum I Liceum  H andlowe z u licy

G órnośląskie j w  W arszawie, któ rych  
m łodzież uczestniczyła we w szyst­
k ich konkurencjach. O p rzygo tow a­
niach do Ig rzysk  uczniów  i  Techni- 
cum opow iada nam ko l. Tadeusz 
M row ieć — przew odniczący SKS-u.

— Pod opieką ins truk to ra  W F i 
p rzy  pomocy dobrze ustosunkowane­
go do szkolnego sportu  dyrektora  
rozpoczęliśm y przed dwom a 'm ies fą - 
cami p rzygo tow an ia  do Ig rzysk . Na­
sze tre n in g i n ie jednokro tn ie  p rzepro­
w adza liśm y z członkam i koła spor­
towego p rzy Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. Wszyscy 
cz łonkow ie  SKS Technicum ko rzysta ­
ją  z op iek ł Rady O kręgowej ZS 
„ S ta l" ,  od k tó re j o trzym a liśm y w y ­
posażenie w kostium y i dresy na 
Ig rzyska .

M łodzież zgrom adzona na V  Ig rz y ­
skach ko rzysta ła  z tro sk liw e j opieki 
leka rsk ie j. Podejrzenie zawodnika o 
chorobę, pow odow ało na tychm iasto­
we zbadanie przez dyżuru jącego le ­
karza.

A. WIERZBA

luż we czwartek dalsze rozgrywki
I  L ig i p i łk a rs k ie j

Po niedzielnych meczach p iłk a r­
skich o m is trzos tw o  I L ig i, p row a­
dzenie w  tabe li ob ję ło  krakow skie 
O gniw o, w yprzedza jąc CWKS lep­
szym stosunkiem  bramek, p rzy ró w ­
nej Ilości punktów .

Tabela lig o w a  po 7 runkach roz-
gryw ek przedstaw ia się następująco: 

pkt. br.
1. O gn iw o  K r. 7 12:2 12:5
1. CW KS W -wa 7 12:2 15:8
j .  B udow l. Ch. 7 8:8 15:8
4. K o le j. W -wa 7 8:8 14:8
5 G ó rn ik  Radl. 7 8:6 14:10
n. G w ard ia  K r. 7 8:6 7:5
t. Ko le j. Pozn. 7 8:8 11:13
8 W lókn. Łódź 7 7:7 11:10
9. W lókn. K r. 7 5:7 15:16

10 U n ia  Chora. 7 5:9 11:14
U . O gn iw . B yt. 7 3:11 3:12
12. G w ard ia  Szcz. 7 0:14 5:24

We czw artek, 7 czerwca odbędą się
najb liższe mecze I l ig i p iłld  nożnej.' 
W K rakow ie  G w ardia  spotka się t  
m iejscowym  W łókn ia rzem ; praw dopo­
dobnie za zgodą obu drużyn, mecz 
ten odbędzie się Już 6 czerwca.

W arszawski Ko le ja rz spotka się ze 
swym  m ie jscow ym  przeciw n ik iem , 
d iu źyn ą  CWKS.

Chorzowska Unia gościć będzie o 
siebie drugą  ś ląską drużynę Budow ­
lanych Chorzów,

W łókn ia rz  (Łódź) Jedzle do B y to ­
mia,. gdzie spotka się z tam te jszym  
Ogniw em .

K rakow skie  O gn iw o wyjeżdża ró w ­
nież na Śląsk, na mecz z G órn ik iem  
(R ad lin ).

I wreszcie Gw ardia  (Szczecin) 
p rzy jm u je  u siebie poznańskiego 
Kole jarza.

S. MILEWSKI
uzyskał w roku bieżącym najlepszy 
w yn ik  w skoku w  dal — 7.10:

—  Nie jestem  pew ny czy wez- 
mę ud z ia ł w  X I  Le tn ich  Ś w ia ­
tow ych  Igrzyskach A lzadem ic- 
k ich  w  B e rlin ie , gdyż sw ó j n a j­
lepszy w y n ik  po w tó rzy łem  do ­
p ie ro  dw a razy. D z is ia j skaczę 
gorzej, może dlatego, że jestem  
trochę  zmęczony de filadą , a ta k ­
że strem ow any, ponieważ p ie rw  
szy raz s ta rtu ję  w  ta k . pow aż­
nych  zawodach. Będę sta le  pod­
nosić sw ó j poziom , abym  m óg ł 
w yjechać na Ig rzyska . Tam  po­
s ta ram  się jak. n a jle p ie j rep re ­
zentować nasz sport akadem ic­
k i, aby dać dowód, że jesteśm y 
sp ra w n i do p racy  i  obrony.

członek kadry narodow ej w  siatkówce:

—  Obecnie p rzyg o tow u je m y  
się dobrze  i  starannie. D z ię k i 
opiece ze s trony  państwa, k tó ­
re  u m o ż liw iło  nam  korzystan ie  
z obozów tren ing ow ych  i  dało  
nam  ja k  najlepsze w a ru n k i do 
pracy, jesteśm y na dość dobrym  
poziom ie.

W  B e rlin ie  zna jdz iem y w sp ó l­
n y  ję z y k  z postępową m łodz ie ­
żą różnych  k ra jó w  i  sv>oją po­
staw ą zadokum entu jem y jesz­
cze raz n ieug ię tą  w o lę  w a lk i o 
pokó j. Pokażem y podżegaczom  
w o jen nym  naszą zw artość  i  siłę.

B. C Z O P K Ó W N A
członek kadry  narodowej w  koszyków ­
ce i  s iatków ce!

O gólny poziom, m is trzos tw  
podnosi się z ro k u  na ro k  coraz 
bardz ie j. Będziem y m us ia ły  
w łożyć w ie le  p ra cy  do ja k  n a j­
lepszego p rzygo tow an ia  się, 
abyśm y m og ły  zająć jedno  
z lepszych m ie jsc w  B e rlin ie  
Nasz ud z ia ł w  Z loc ie  b e r liń ­
sk im  i  w y n ik i tam  uzyskane bę­
dą dowodem  naszej św iadom ej 
w a lk i o pokój.

WKKF Lublin
obradu je na sesji

wyjazdowej w Chełmie
Prezydium  W ojewódzkiego K om i­

tetu K u ltu ry  F izycznej w  Lub lin ie  
postanow iło  zacieśnić kontak t l na­
w iązać ściśle jszą współpracę z Po­
w ia to w ym i K om ite tam i K u ltu ry  F i­
zycznej I LZS-am i. W tym  celu zor­
ganizowane zosta ło  posiedzenie 
W K K F na sesji w y jazdow e j w C heł­

m ie.
Po referacie  k ie row n ika  w ydz ia łu  

K u ltu ry  F izycznej ZW ZSCh, w ska­
zu jącym  p rzyk łady dobrej i n ie w ła ­
ściwej pracy LZS-ów, zebrani roz­
w in ę li ożyw ioną dyskusję. Przedsta­
w ic ie le  LZS-ów w skazyw a li na brak 
za in teresowania ich pracą ze strony 
PKKF i zarządów ZSCh.

Narada, k tó rą  zakończono podję­
ciem uchw ały o dalszym  upowsze­
chnien iu  k u ltu ry  fizycznej na wsi, 
wskazała sposoby polepszenia pracy 
LZS-ów  w ojewództw a lubelskiego.

Młodzieżowa brygada im. Kowalowa
w  Ł a d z i

zobowiązała się wykonać li i i proc. normy
d la  uczczen ia  Z lo tu  B e r liń s k ie g o

M asowo pode jm ow ane przez po lską m łodzież robotn iczą zobow iązania d la  uczczenia ITT 
Światow ego Z lo tu  M ło dych  B o jo w n ik ó w  o P okó j —  zm ierza ją  do zw iększen ia w yda jnośc i p ra ­
cy przez dałsze usp raw n ian ie  je j o rgan izac ji, do podniesien ia ja ko śc i p ro d u kc ji, obniżenia kosz­
tów  w łasnych  i  p rzygo tow an ia  now ych  k a d r w y k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików .

C złonkow ie 47 m łodzieżow ych 
b rygad  p ro d u kcy jn ych  w  N ow e j 
H ucie  po s tano w ili system atycz­
n ie  osiągać po 250 proc. no rm y.
U m o ż liw i to przed te rm inow e 
w yko na n ie  i  oddanie do uży tku  
w ie lu  b lokó w  m ieszka lnych o- 
raz  ha l przyszłego kom b ina tu .

M łodz i rob o tn icy  zorganizowa 
l i  k ilkanaśc ie  brygad ko m p le k ­
sowego oszczędzania. N ow opow ­
sta ła  brygada ko ra b ie ln ikow ców  
im . Gen. Św ierczew skiego —  po 
naradzie  i  zbadaniu m ożliw ości 
ba rdz ie j oszczędnej gospodarki 
surowcem  —  u c h w a liła  w y p ro ­
dukow ać z leżącego dotychczas 
bezużytecznie złom u 80 wagone- 
tek  z iem nych, zaś dw ie  inne  b ry  
gady zobow iąza ły się w ykonać 
z odpadków  drzewa 18.500 szt. 
pa rk ie tó w .

BI n a r a d a
korespondentów

„Trybuny Robotniczej“
W  sa li P aństw ow e j F ilh a rm o ­

n i i Ś ląsk ie j w  K a tow icach  od­
by ła  się I I  W ojew ódzka N a ra ­
da korespondentów  ro b o tn i­
czo -  ch łopskich, w  k tó re j b ra ­
ło  ud z ia ł ak. 800 na jb a rdz ie j 
a k tyw n ych  korespondentów  z 
zak ładów  i  w s i w o j. k a to w ic ­
kiego.

R e fe ra t ob razu jący  w z ro s t I
znaczenie, a także osiągnięcia 
3.000 rzeszy korespondentów  
„T ry b u n y “  w y g ło s ił re d a k to r na 
czelny „T ry b u n y  R obo tn icze j“ , 
tow . G a lińsk i.

W  dysku s ji po re fe rac ie  żabie 
ra lo  głos w ie lu  korespondentów  
z różnych  zak ładów  p ra cy  i  w s i 
Śląska.

Korespondent „T ry b u n y  R o­
bo tn icze j“ , tow . H a lin a  S ch iw u- 
jo w a  z „M os tos ta lu “  w  Zabrzu, 
zw róc iła  uw agę na p róby d ła w ię  
n ia  przez k ie ro w n ic tw a  n ie k tó ­
rych  zak ładów  k r y ty k i kores­
pondentów, w skazu jących na 
niedociągnięcia w  p ro d u k c ji i  
o b ja w y  m a rn o tra w s tw a  i  b iu ro ­
k ra c ji.

Korespondent „S z tandaru  M ło  
dych“ , ko l. E dw ard  L ip o k , z  k o ­
p a ln i „D y m itro w “ , m ó w ił o  sto 
sunkach panu jących  w  in te rn a ­
cie SPP p rzy  k o p a ln i „D y m i­
tro w “ , gdzie w ych ow a w cy n ie  
otaczają m łodzieży dostateczną 
opieką.

D yskus ję  podsum ował k ie ró w  
n ik  W ydz ia łu  Prasowego KG 
PZPR  —  tow . Staszewski.

„P a r t ia  i  Rząd —  ośw iadczył 
m ów ca— w  p e łn i docenia ją ruch  
korespondentów , bo je s t on po­
trzebny  i  kon ieczny, ta k  ja k  po­
trzebna i  kon ieczna jes t zdrow a 
k ry ty k a  i  sam okry tyka . A b y  ten 
ru ch  sta ł się jeszcze szerszy, 
aby jego oddz ia ływ an ie  b y ło  je ­
szcze głębsze i  s iln ie jsze —  
trzeba, aby korespondenci, n ie  
og lądając się na przeszkody i  
przezwyciężając je , śm ia ło  k r y ­
ty k o w a li i sygna lizow a li wszyst 
k ie  te z jaw iska , k tó re  u tru d n ia ­
ją  i opóźn ia ją  nasz ro zw ó j i  rze ­
czowo s ta w ia li je  przed op in ią  
pub liczną .“

Koresp. E. K O S TR ZE W A

W  Zakładach im . F. D z ie rżyń ­
skiego ponad 600 m łodych  w łó k  
n ia rzy  podniesie w trkonan ie 
no rm  p ro d u kcy jn ych  o 2 proc., 
a brygada m łodzieżow a im . inż. 
K ow a low a  z Z ak ładów  im . L. 
W aryńskiego zobow iązała się 
przekraczać sw o ją  norm ę p ro ­
d u kcy jn ą  o 10 proc. i  dawać t y l ­
ko p roduc ję  na jw yższe j jakośc i 
tzw . „p r im ę “ .

M ło dz i p o rto w cy  szczecińscy 
w  zobow iązaniach pod ję tych  dla  
uczczenia Z ło tu  B erlińsk iego  
z w ró c ili szczególną uwagę na 
szkolenie now ych fachow ców  o- 
raz na przyśpieszenie p rac re ­
m ontow ych. Z M P -ow iec  K on rad  
Juranek pos tanow ił w yszko lić  
swego w spó łp racow n ika  Nestoro 
wieża na samodzielnego k ie ro w ­
n ika  zm iany, a Z M P -o w cy  z 
g ru py  dźw igow o _ m ontażow ej

Do B iu ra  P rezyd iu m  ZG  ZM P  
na ręce tow . M a tw in a  w p ły n ę ły  
2 te legram y z b rygad  SP o 
p rze d te rm inow ym  w ykonan iu  
p lanów  p ro d u kcy jn ych  I  tu rn u ­
su. W  te legram ach czytam y m. 
in .:

M łodzież 43 b ryg ad y  SP w y ­
kona ła  w  d n iu  28 m a ja  b r. na 
32 d n i przed te rm inem , p lan 
p ro d u k c y jn y  X tu rnusu , za­
oszczędzając ty m  sam ym  655.1)06 
zł. 26 gr.

Równocześnie w ykonano 
w szystk ie  zobow iązania 1 -M a jo - 
we, k tó rych  w artość w yn ios ła  
55.000 zł. Sumę tę  przeznaczono 
na e le k try fik a c ję  w s i p ro d u k ­
c y jn e j w  w o j. rzeszowskim  i  
budowę pom n ika  gen. W altera .

N a 30 d n i przed te rm inem , 
w y k o n a li rów n ież  p lan  p ro d u k ­
c y jn y  I  tu rnu su  w  d n iu  30 m a-

skrócą o 55 godzin czas rem on­
tu  dźw igów .

W e W ro c ła w sk ie j Fabryce L in  
i  D ru tu  Z M P -o w cy  u tw o rz y li 
d la  uczczenia Z lo tu  B e rlińsk iego  
8 g ru p  m łodzieżow ych, k tó ry c h  
zadaniem  je s t prowadzen ie sy­
stem atycznej w a lk i z w sze lk im  
m arn o traw s tw em  i  zwrócenie 
szczególnej uw a g i na ra c jo n a l­
ne w yko rzys tan ie , ene rg ii e lek­
tryczne j. Już w  ciągu p ie rw ­
szych d n i dz ia ła lności tych  g ru p  
zużycie energ ii e lek tryczne j w  
zakładzie znacznie się obniży ło .

W  je dn ym  z oddz ia łów  h u ty  
został u ruchom iony  tzw . ku rs  
„te c h m in im u m “ . T echn icy z te ­
go oddzia łu : Jan Z ab ick i i  
P io tr  G uba ła  pomogą swoim  
kolegom  w  opanow aniu w iedzy 
zawodowej.

ja  br. ju n a cy  z 11 b rygady  
SP. P rzed te rm inow e  w y k o n a ­
n ie  p lanu  przyn ios ło  P aństw u 
446.533 z ło tych  oszczędności.

*
W  N o w e j Hucie, p rzy  budow ie  

M D M  w  W arszaw ie, w  stoczni 
gdańskie j, na w szystk ich  o b je k -  
tach 6 - la tk i  pra cu ją  b rygady  
SP. Junacy w  brygadach w a l­
czą, pod k ie ro w n ic tw e m  a k ty ­
w is tó w  ZM P , o p rzed te rm ino ­
we w yko na n ie  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych , rozum ie jąc, że w  ten  
sposób p rzyczyn ia ją  się do szyb­
szego w yko na n ia  P lanu  6 -le t-  
niego —  do w yg ra n ia  naszej 
w a lk i o pokój.

Za p rzyk ład em  43 i  11 b rygad
SP w in n y  pójść w szystk ie  b ry ­
gady w  ca łym  k ra ju .

ZJ>.

Studenci szwedzcy w Polsce
Na zaproszenie ZG  ZM P , w  

sobotę, 2 b m „ p rz y b y ła  do P o l­
sk i de legacja s tuden tów  szwedz 
k ich . W szyscy o n i na leżą do po 
stępowej o rgan izac ji, g ru p u ją ­
cej s tudentów  i  m łodych  in te ­
le k tu a lis tó w . „C la rte “ .

P rzew odniczący de legacji, m ło  
dy nauczycie l szkoły powszech­
nej, Lasse D a n rik , opow iada, że 
sekre ta rz genera lny „C la rte “ , 
Hans G oran F rane k  je s t obec­
n ie  w  B e rlin ie , gdzie z ra m ie ­
n ia  m łodzieży szwedzkie j uczest 
n iczy w  pracach M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  P rzygo tow aw ­
czego do I I I  Z lo tu  M ło dych  B o ­
jo w n ik ó w  o Pokó j.

Cała m łodzież szwedzka z za­
pa łem  p rzyg o tow u je  się do Z lo ­
tu . Początkowo usta lona c y fra  
500 delegatów  okazała się n ie ­
w ystarcza jąca i  wobec licznych  
zgłoszeń k o m ite t szwedzki pod­
n iós ł ją  do 800. 26 m a ja  w  G o- 
teoorgu odby ł się e lim in a c y jn y  
mecz p i łk i nożnej i w yb ra n a  zo 
stała drużyna , k tó ra  będzie re ­

prezentować m łodych  spo rtow ­
ców  szwedzkich w  B e rlin ie .

P rzygo tow an ia  do Z lo tu  łączą 
się ściśle z kam pan ią  zb ie­
ran ia  podpisów  pod A pe lem  o 
zawarcie P ak tu  P oko ju  przez 5 
w ie lk ic h  m ocarstw . Dotychczas 
zebrano 180.000 podpisów i m ło  
dzież b ie r-e  a k ty w n y  udział w  
kam pan ii. C złonkow ie  „Clarte** 
np.> chodzą od dom u do dom u, 
zb iera jąc podpisy, a g itu ją  lu d z i 
na ryn ka ch  w  d n i ja rm arczne j 
urządza ją w ystępy artys tyczne , 
poświęcone spraw ie ob rony po­
ko ju .

Szczególnie zaś w  pub licznych  
dyskusjach i  p ry w a tn y c h  roz­
m ow ach s ta ra ją  się w y jaśn iać 
sprawę agresji am erykańsk ie j 
na K o re i ludz iom  oszukanym  i 
og łup ianym  przez prasę i  rad io , 
przez f i lm y  am erykańskie .

Po je dn odn io w ym  pobycie w  
W arszaw ie, delegacja w y jecha ­
ła na objazd Polski.

M . LE Ś N IE W S K A

Na miesiąc przed terminem
u)kmush swój plan produkcyjny

4 i  i  11 b ry g a d y  SP 
przynosząc państwo ponad 1 .000 .000  z ł oszczędności

N. C ZU M A K O W

„Trasa młodości”
S ta ling rad  jes t ze w szyst­

k ic h  s tron  otoczony bezkres­
nym  stepem, c iągnącym  się od 
Donu do W ołg i. D a le j za W oł 
gą leżą pustyn ie  Ś rodkow ej 
A z ji.  P rzyroda  tego k ra ju  jes t 
pustynna i  m onotonna. Gorące 
w ia try  po łudn iow o -  w schod­
n ie  i  słoneczny żar w y p a la ją  
roś linność stepową ju ż  w  m ie  
siącu m a ju . O d w ie lu  la t  p u ­
s tyn ia  a ta ku je  stepy, pola, o - 
grody, w sie  i  m iasta. T a k i b y ł 
do n iedaw na ogó lny w id o k  
stepów pod S ta ling radem .

Obecnie pow sta je  tu  potęż­
na ta rcza  z ie lonych i  w ilg o t­
nych lasów, k tó re  zagrodzą 
drogę suchym  w ia tro m  p u ­
s tynnym . W  o k o lic y  S ta lin ­
gradu p ro w a dz i się prace za­
k ro jo n e  na w ie lk ą  skalę. B u ­
du je  się ka n a ł W ołga —  D on 
oraz na jw iększą  na św iecie sta 
lin g ra d zką  e le k tro w n ię  w o d ­
ną. D z ię k i ty m  g igan tycznym  
urządzeniom  naw o dn i się i  u -  
żyźn i ok. 16 m ilio n ó w  ha su­
chych stepów. W oda z W ołg i 
i  D onu pop łyn ie  lic z n y m i k a ­
na łam i na rów n in ę , na k tó re j 
teraz w id n ie ją  w ieże w ie r tn i­
cze geologów oraz b ryg ad y  
trak to ro w e , pracujące nad sa­
dzeniem  leśnych pasów ochron 
nych.

Sadzenie lasów  Ochronnych 
na te ren ie  suchych stepów na­
b ra ło  o lb rzym iego  rozm achu 
po o p u b lik o w a n iu  na jes ien i 
1948 r. s ta linow sk iego planu 
przeobrażenia p rzyrody . Zgo­
dnie z ty m  planem , na teren ie 
po łudn iow o  -  wschodnich ste­
pów ZSRR, powstać m a 8 o l­
b rzym ich , państw ow ych  leś­
nych pasów ochronnych.

O kręg  s ta lirtg rad zk i zna jd u ­
je  się w  p ie rw sze j l in i i  w a lk i 
o zam ien ien ie  pus tynnych  ste 
pów  w  k ra j o b fitośc i i  u ro ­
dzaju. Poprzez te ren  okręgu 
sta ling radzk iego  przechodzi 6 
leśnych pasów ochronnych. Je 
den z n ich  o trzym a ł m iano 
„ tra s y  m łodości“ .

Z  in ic ja ty w y  kom som olców.

m łodzież S ta lin g ra d u  postano 
w iła  zaopiekować się tą  t r a ­
sa „T rasa  m łodości“  —  S ta lin ­
grad —  K am yszyn w y tyczo ­
na je s t w zd łuż  W ołg i. Szero­
kość je j  w ynos i 780 m. S k ła ­
da się z 3 60-m etrow ych pa­
sów gęstego lasu (dąb, jesion, 
w iąz), oddzie lonych od siebie 
p rze rw am i szerokości 300 m. 
P rz e rw y  te s tanow ią swego ro  
dza ju „p o trz a s k i“  d la  suchych 
w ia tró w , os łab ia jących ich 
siłę.

D la  sadzenia lasów  rząd  ra ­
dz ieck i pow o ła ł do życia spe­
c ja lne  stac je  och rony  Jasów,
wyposażone w  potężne tra k to  
ry , m aszyny do sadzenia la ­
sów. N a „tra s ie  m łodości“  pra 
cu ją  p rzy  sadzeniu lasów  4 
ta k ie  stacje —  Kam yszyńska 
Dubowska, Gorodiszczeńska i  
P iesczanowska. B ryga dy  t r a k ­
to row e  ty c h  s ta c ji w y ru s z y ły  
na trasę  po raz p ie rw szy  w  
m a ju  1949 r.

Pas leśny S ta ling rad  —  K a ­
m yszyn, podobnie ja k  i  inne 
państwowe nasy leśne, m a być 
ukończony wg. p lanu  w  ciągu 
15 la t. Jednakże m łodzież s ta - 
ling radzka , obe jm u jąc  p ro te k ­
to ra t nad ty m  pasem, posta­
n o w iła  ukończyć w szystk ie  
prace w  ciągu 3,5 la t.

Wczesną w iosną lu b  jes ie- 
nią, gdy rozpoczyna się sadze­
nie drzew , na u licach  S ta lin ­
gradu m ożna spotkać liczne 
g ru p y  dziewcząt i  ch łopców  z 
p lecakam i na ram ionach, uda­
jących  się do dw orca  k o le jo ­
wego lu b  p rzys tan i rzecznej. 
Sa to  m łodzi rob o tn icy  z fa ­
b ry k  i  budów , studenci. M ło ­
dzież sta li ng radzka idzie  w 
step, na te ren  sadzenia lasów, 
by  pomóc leśn ikom  ze s tac ji 
och rony lasu.

N a „tra sę  m łodości“  zgłasza 
sie przecię tn ie  oko ło  5 tys ię ­
cy m łodych en tuz jastów . M ie ­
szkają w  nam io tach, pracują 
przy  maszynach do sadzenia 
lasów i p ie lęgnu ją  m łode sa­
dzonki drzew. M łodzież ta

przeszła up rzedn io  przeszkole­
n ie  na w ieczorow ych kursach 
h o do w li lasów w  S ta lin g ra ­
dzie.

Od wczesnego ra n ka  do póź 
nej nocy n ie  m ilk n ie  na tras ie  
h u k  m o to rów  i  wesołe p iosen­
k i chłopców  i  dziewcząt. L u ­
dzie p racu ją  z zapałem i  rad o ­
ścią, co w ieczór przenośne ra ­
diostacje  b rygad  tra k to ro w y c h  
przekazu ją do s ta c ji och rony 
lasów  in fo rm a c je  o now ych 
sukcesach. W iosenna kam pa­
n ia  sadzenia lasów  zakończo­
na została w  końcu kw ie tn ia . 
W iosną 1951 r . w ykonano ca ły  
zakres prac , p rzew idz ianych 
na ca ły  ro k .

Na w iosnę 1952 r. zostaną 
zasadzone osta tn ie  n ie w ie lk ie  
odc ink i, k tó ry c h  gleba w y m a ­
gała specja lne j u p raw y . W ów ­
czas też m łodzież S ta ling radu  
w yko na  swe zobow iązanie — 
zalesia jąc potężny pas w  c ią ­
gu 3,5 la t. zam iast p lanow a­
nych 15 la t.

M łodzież n ie  przestan ie się 
op iekować „tra są  m łodości“  
po je j zalesieniu. Zobow iąza­
ła  się op iekować n ią  dotąd, aż 
drzew a n ie  będą zupełn ie  w y ­
sokie.

Na te ren ie  in nych  pasów le 
śnych k ip i rów n ież  gorączko­
wa praca. B ryga dy  tra k to ro w e  
leśnych s ta c ji ochronnych p rzy  
go tow u ją  glebę, sadzą sadzon 
k i, w ys iew a ją  nasiona drzew . 
T w o rzy  się pasy leśne od Pen- 
zy do Kam ieńska, od S ta lin ­
gradu do S tepnoja i  C zerka- 
ska, od Czapajewska do W ła­
d im iró w « , od Saratowa do A -  
s trachania. Leśny pas pójdzie 
rów n ież  w zd łuż rzek i Don.

N aród  radz ieck i dąży do 
p rzedterm inow ego w ykonan ia  
15-letn iego sta linow skiego pla 
nu przeobrażenia przyrody. 
M in ie  n iew ie le  la t. a stepy za­
m ien ią  się w  stepy leśne, n io ­
sące dob roby t i nowe bogac­
twa d la  K ra ju  Bad.

Oprać. W. SM AG
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